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Pomoc dla wsi 


© EJ 

= Skąd pieniądze? 
Ostatnie procesy chłopskie wykazały nie- 
zbicie, że na wsi panuje straszna nędza. Nie 
jest to nowina dla nikogo, kto choćby pobieżnie 
P A się zajściami rozgrywającemi się o 
| miedzę od wielkich miast, mimo że w miastach 
zainteresowanie dla bolączek wsi — może dla- 
tego, że mają dość własnych — nie jest tak 
duże, jak to zagadnienie zasługuje. 

Można ostatecznie w wyrokach sądowych, 
a jeszcze lepiej w „robionych“ sprawozdaniach 
pism sanacyjnych kłaść większą wagę na „bun- 
townicze* usposobienie chłopów, na „podbu- 
tzanie* ich przez „elementy wywrotowe“ itd., 
|prawda jednak, mimo zasypywania jej górami 
papieru, wychodzi na jaw: nędza jest wielka, 
ona głównie wywołuje na wsi te zjawiska, któ- 
tych epilogiem są liczne procesy. 

Rząd, jak z kilku stron donoszą, zaczyna 
liczyć się z tem faktycznem położeniem i nosi 
Się z planami przyjścia wsi z pomocą. Jaka to 
ma być pomoc, na ten temat pogłoski są roz- 
bieżne. Wedle jednych, mają to być na wielką 
skalę zakrojone roboty inwestycyjne z specjal- 
nym celem dania chłopom pracy i zarobku; 
wedle drugich, mają to być specialne ulgi po- 
dątkowe, w wyniku których sekwestrator był- 
by mniej częstym gościem na wsi niż obecnie. 

Z góry należy powiedzieć, że oba te rodzaje 
Pomocy Są niewykonalne — nie w wyniku złej 
woli, ałe poprostu z braku funduszów. Roboty 
inwestycyjne to rzecz kosztowna, nawet dla 
zasobniejszego skarbu niż nasz. Jeżeli w wy- 
| niku rad p. Matuszewskiego postanowiono, że 
z nadwyżki subskrypcji pożyczki ani grosz — 
Doza drobnostką na budowę Biblioteki Jagiell- 
lońskiej — nie śmie być wydany na inwesty- 
Cje, z jakiego źródła miałyby one być finan- 
Sowane? 

l Mówią, że jest na to rada: utworzyć jeszcze 
leden fundusz, fundusz inwestycyjny. Miałoby 
Się to stać po smutnych doświadczeniach z in- 
temi funduszami? Dajmy jednak na to, że np. 
listorja z funduszem drogowym nie odstraszy 
dd ponownego wejścia na drogę — jak to okre- 
lita pewna gazeta sanacyjna —funduszumaniji, i 
ndusz musi mieć specialne źródła dochodu, 
Poprostu nowe podatki. To przecież zrobiono 
Brzy utworzeniu „funduszu interwencyjnego" 
ląko pomoc dla rolnictwa. Alimentowano go 
Wzema podatkami — dodatkami do podatku 
Uiuntowego i obrotowego i podatkiem oduboju. 
<zy ktoś może sobie wyobrazić, że oprócz 
“< miljonów na „fundusz interwencyjny“ można 
ściągnąć daleko większą sumę na „fundusz in- 
estycyjny** ? 

Druga droga: przeznaczenie na inwestycje 
„Um z bieżącego budżetu również nie jest do 
, cia. Gdzie pomieścić także i to, aby pomoc 
la realną, niemałe sumy, jeżeli przedkłada. 
€ preliminarz zgóry deficytowy, z deficytem 
Sago 40 miljonów na papierze, w rzeczywi- 
Pa zaś taksamo nierealnym, ti. większymi 
= We wszystkich poprzednich budżetach. 
Metrudno napisać i ułożyć dekret czy roz- 
„ TTądzenie, na to istnieją przecież pełnomoc- 
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Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rocznik XLII 


Miesięcznie zł. 5:50 


Tygodniowo 


w Krakowie zł. 1:25 
zagranie 
uikejEośnia 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wychodzi oodziennie rano 


z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.670 


Dobrze mam sie dzieje! 


Może to przesada. Nawet pisma sanacyjne nie 
śmią używać tego terminu, zadawalając się „wek- 
slem na przyszłość”, t. j. obietnicą, że tuż tuż bę- 
dzie lepiej, że już pojawiają się na horyzoncie 
zwiastuny lepszego jutra. 

Niechby i tak było. Ale wiadomo przecież, że 
człowiek jedynie nadzieją żyć nie może, że ma 
potrzeby codzienne, których na lepsze czasy od- 
kładać nie może. A PRZECIEŻ LUDZIE U NAS 
ŻYJĄ, powiedzą nam. Naturalnie, ŻYJĄ BEZ- 
ROBOTNI, ŻYJĄ CHŁOPI __ JEDNI BEZ 
ODZIEŻY, OPAŁU, CZĘSTO BEZ CIEPŁEJ 
STRAWY, DRUDZY BEZ SOLI, BEZ NAFTY, 
Z JEDNĄ PARĄ OBUWIA NA CAŁĄ RODZINĘ. 
Ten stan rzeczy uznają nawet te sfery, które — 
dalekie od praktycznego życia — zajmują się za- 
gadnieniami życia codziennego teoretycznie, dla 
studjów; nie zabierając się do praktycznego za- 
stosowania swych spostrzeżeń. 

Istnieje w Warszawie Tow. polityki społecznej, 
które poświęca się badaniu sposobu i poziomu ży- 
cia w różnych krajach. Dyskusja w tem Tow. do- 
prowadziła do następujących stwierdzeń: 1) PŁA- 
CE ROBOTNICZE W POLSCE STOJĄ O WIELE 
NIŻEJ POZIOMU MOŻLIWOŚCI UTRZYMANIA 
RODZINY, 2) zawikłani jesteśmy w tragiczny 
węzeł CORAZ MALEJĄCEJ ZDOLNOŚCI NA- 
BYWCZEJ. Jakiż wniosek z tych twierdzeń? 
Wniosek bardzo smutny: wbrew obietnicom sa- 
nacyjnym, że zanosi sie na poprawę, stwierdza, 
że slan ten „NIE POZWALA ROKOWAĆ OŻY- 
WIENIA W PRZEMYŚLE żt PODNIESIENIA 
PŁAC. ! AP, 

Szczegóły tego smulnego stanu przemawiają 
silniej do przekonania, aniżeli takie czy inne teo- 
retyczne wywody. Rzecz najważniejsza: jak my 
żyjemy, jak objawia się to „dobrze nam się dzieje“ 
w codziennych potrzebach? Oto szczegóły: rodzina: 


robotnicza w Polsce wydaje na żywność 50—70% 
swego dochodu, w Niemczech 40%, w Szwajcarji 
40—50%, w Holandji 38—48%, w Stanach Zjedno- 
czonych 38—40%. Nie należy sobie wyobrażać, że 
ten największy w Polsce wydatek wynika stąd, że 
u nas robotnicy specjalnie dużo i obficie odży:- 
wiają się — nie, wynika to stad, że ZAROBKI 
SĄ TAK NISKIE, ŻE WYSTARCZAJĄ ZALE. 
DWIE NA NAJKONIECZNIEJSZE POTRZEBY 
tak, że prawie nic nie pozostaje na inne. 

Tak samo ma się sprawa Z MIESZKANIEM — 
w odwrotnym stosunku. Podczas gdy w zachodnio- 
europe,skich krajach i w Ameryce rodzina robot- 
niczą wydaje 18—25% swego dochodu na mie- 
szkanie, to w Polsce wydatek ten wynosi zaledwie 
46%. I znowu nie z powodu taniości mieszkań, 
ale z powodu zupełnego braku tzw. kuliury mie- 
szkaniowej — polski robotnik poprostu nie jest 
w stanie wydać więcej ze swego małego zarobku 
i dlatego najczęściej mieszka w norze. Podczas 
gdy na zachodzie normą jesl 2-pokojowe mieszka- 
nie z łazienką, u nas o takim „luksusie“ nietylko 
robotnicy marzyć nie moga. 

Słowem — JESTEŚMY KRAJEM NAJWIEK. 
SZEGO UBÓSTWA i NAJNIŻSZEJ STOPY ŻY- 
CIOWEJ. Pomijając takie klęski, jak bezrobocie, 
to i w normalnym sianie, tj. gdy robotnik pra-- 
cuje, zarobek jego wynosi zaledwie tyle, że star- 
czy — jak się to mówi — z ręki do ust na naj. 
marniejsze życie. A mimo lo U NAS REDUKCJE 
PŁAC SĄ NAJCZĘSTSZE i NAJDOTKLIWSZE, 
„naturalnie pod pięknem hasłem potanienia pro- 
dukcji. W gruncie rzeczy niema żadnego poia- 
nienia, gdyż wielokrotnie zostało już siwierdzone, 
że ZNIŻKA GINIE GDZIEŚ MIĘDZY WYTWÓR- 
CA A KONSUMENTEM, tonac w kieszeniach po- 
średników, detalistów i t. d. 

—000— 


Tajne zbrojenia Niemiec 


Niemiecka tajna policja państwowa (GESAPO) 
ARESZTOWAŁA NOELA D. PANTERA, KORE- 
SPONDENTA MONACHIJSKIEGO „DAILY TE- 
LEGRAPH“, wielkiego konserwatywnego dzienni- 
ka angielskiego. Powodem aresztowania jest KO- 
RESPONDENCJA O WIELKIEJ DEMONSTRA. 
CJI WOJSKOWEJ BOJÓWEK I REICHSWEH. 
RY, która odbyła się ubiegłej niedzieli w Kelheim 
pod Regensburgiem w Bawarji. Aresztowanie to 
wywołało W ANGLJI SILNE WZBURZENIE. 

Panter jest wybitnym dziennikarzem angiel- 
skim, przez długie lata czynnym na Węgrzech, w 
Niemczech itd. Aresztowanie uzasadnia policja 
tem, że jego sprawozdanie o „paradzie“ w Kel- 
heim jest SZPIEGOSTWEM. Policja wzbroniła 
konsułowi. angielskiemu w Monachjum dostępu do 
aresztowanego i odmawia mu pomocy adwokata. 
Ambasador angielski w Berlinie założył przeciw 
temu postępowaniu protest. 

Mieszkanie Pantera zostało przez policję grun- 
townie zrewidowane i opieczętowane. Monachijski 
KORESPONDENT ANGIELSKIEGO URZĘDO- 
WEGO BIURA REUTERA Ebach, obywatel nie- 
miecki, który mieszkał razem z Panterem, uciekł, 
ponieważ wydano przeciw niemu ROZKAZ ARE- 
SZTOWANIA. 

Co wywołało taką wściekłość policji, że odwa- 
żyła się na aresztowanie angielskiego i to konser- 
watywnego dziennikarza? Jest to sprawozdanie 


Żna pomieścić, co się chce — papier jest cier- 
płiwy. Mniej jednak łatwo z wykonaniem ta- 
kich papierowych obietnic i śmiało można wąt- 
pić, czy pogłoski o zarobkach dla wsi wzbudzą 
tam entuzjazm, ponieważ chłopi są natyle 
uświadomieni, że znają prawdziwy stan finan- 
sowy i mają na to swoje powiedzenie: dobremi 


Wa i różne ustawy ramowe, w których mo- | chęciami nie można drogi budować. 


> 


ogłoszone w ostatni poniedziałek w „Daily Tele- 
graph“ o zajściach w Kelheim. 
„NIEWINNE“ OBRAZY 

W Kelheim odbyła się przed Hitlerem parada 
20.000 bojówkarzy z SA. Maszerowali oni parad. 
nym krokiem przed kanclerzem. W paradzie wzię- 
ły udział ODDZIAŁY REICHSWEHRY I POLI- 
CJI i stąd parada la ma wielkie znaczenie. Ba- 
warski oddział ministerstwa propagandy wydał 
korespondentom zagranicznym polecenie, ABY W 
SWYCH SPRAWOZDANIACH NIE PODKRE- 
ŚLALI WOJSKOWEGO CHARAKTERU PARA- 
DY, w szczególności udziału artylerji, Reichs- 
wehry i szefa sztabu. Fotografom prasowym po- 
lecono, aby robili zdjęcia tylko „niewinnych o- 
brazków*. 

„NARODZIE, DO BRONI!“ 


Sprawozdanie Pantera podaje szczegóły tej pa- 
rady, na którą już od piątku przywożono bojówki 
w specjalnych pociągach i samochodach ciężaro- 
wych. Między Regensburgiem a Kelheim utworzo. 
no OLBRZYMI OBÓZ WOJSKOWY dla bojówek, 
Reichswehry i policji. W sobotę wieczór masze- 
rowały bojówki przy dźwiękach pieśni „Narodzie, 
do broni!“ przed szefem sztabu Róhmem, uzbro- 
Jone w karabiny i bagnety. 

W niedzielę rano ustawiło się 20.000 BOJÓW. 
KARZY przed „halą wolności“. Szef sztabu Róhm 
na koniu przywitany został 21 strzałami armat- 
niemi. Takiesame strzały oddano, gdy rozpoczęła 
się DEFILADA, KTÓRA TRWAŁA KILKA GO- 
DZIN PRZED „SAMYM“ HITLEREM. 

Sprawozdanie podaje dalej: Tych 20.000 ludzi 
w wojskowych formacjach, w uniformach i pel- 
nem uzbrojeniu mówią dość o DOBRZE WY. 
SZKOLONEJ ARMJI, KTÓRA NIEMCY JUŻ 
DZIS MOGĄ WYSŁAĆ W POLE. 

Za ten opis Panter siedzi w więzieniu i kto wie, 
go jeszcze 4 
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Biedne prawo! 


Pod redakcją Koła prawników U: 
niwersytetu Warszawskiego ukazuje 
się miesięcznik p. t. „Prawoe”, który 
jest organem wszystkich kół prawni- 
czych ogólnopolskiego związku aka- 
demickich kół naukowych, W tych 
dniach wyszedł w języku polskim i 
francuskim numer międzynarodowy 
tego pisma, przeznaczony dla zagra- 
nicy. Do numeru jest dołączony do- 
datek informacyjny, gdzie na wstępie 
redaktor „Prawa“ słusznie powiada, 
że młodzież prawnicza musi być na- 
leżycie pfzygotowana do przyszłego 
życia, opartego na poszanowaniu pra 
wa i sprawiedliwości, 

Ale tenże redaktor „Prawa napi- 
sał wstęp do numeru i w tym wstę' 
pie odrzuca wogóle wszelkie prawo 
i wszelką sprawiedliwość, deklaruje 
bowiem siebie i swych kolegów, jako 
zdecydowanych nacjonalistów, 

„Pacyfizm, demokracja, humanita- 
ryzm — wszystkie wielkie hasła tego 
rodzaju okazały się nierealne, kłamli- 
we, sprzeczne ze zdrowym instynktem. 
Życie (?) wskazało nowe drogi. Czło- 
wiek nowoczesny, odważny, mocny 
uczciwy nie może i nie chce żyć w 
atmosferze rozkładu, ulegać temu, co 
go poniża, łamie jego wolę i charak- 
ter. . 

„nacjonalizm... tępi dzisiejsze 
„Światłe barbarzyństwo*,  bezmyślny 
rozkładowy kosmopolityzm, stworzony 
i organizowany przez szkodliwy, dra- 
łujący przeciw wszystkim narodom, 
dla swoich wyłącznie celów — między- 
naród żydowski, anonimowy kapitał, 

* anonimowe tajne związki”. 


ie 


Jak widać, jest to jakby pierwszy 
lepszy artykuł z gazety endeckiej, a 
to jest wstęp do „naukowego" cza- 
sopisma i w dodatku do numeru, 
przeznaczonego dla zagranicy. Ła- 
dnie prezentuje się nasza młodzież 
prawnicza przed cudzoziemcami, w 
krajach kulturalnych, jak Francja, 
Anglja, Szwajcarja, Belgja, państwa 
skandynawskie i in., gdzie przecież 
— wbrew twierdzeniu red. „Prawa * 
— zdrowy instynkt właśnie hołduje 
hasłom pacyłizmu, demokracji, hu- 
manitaryzmu, a odrzuca ze strętem 
ciemne barbarzyństwo nacjonalizmu. 


Napisaliśmy, że redaktor „Prawa“ 
odrzuca wszelkie prawo i wszelką 
sprawiedliwość. Właśnie, gdy się 
chce być „nowoczesnym, odważnym, 
mocnym i uczciwym", trzeba przy- 
znać, że tak jest, Bo jeżeli się potę' 
pią i odrzuca jako kłamstwo pacy- 
fizm, demokrację i humanitaryzm, je- 
żeli tedy hołduje się wojnie, nierów- 
ności społecznej i wyłączności naro" 
dowej, to gdzie tu jeszcze miejsce dla 
jakiegoś prawa i jakiejś sprawiedli- 
wości? Prawo narodowe? Ależ au- 
tor odrzuca demokrację i sam degra- 
duje je do prawa klasowego? Spra- 
wiedliwość narodowa? Ależ to jest 
tylko egoizm narodowy, propagowa- 
ny zresztą szczerze przez ojca du- 
chowego młodzieży endeckiej, Dmow 
skiego. Praktyka we Włoszech i w 
Niemczech poucza codziennie, co 
jest warte prawo nacjonalistyczne i 
nacjonalistyczna sprawiedliwość. 


W tymże numerze „Prawa” zabie- 
ra m. in, głos kobieta - prawniczka. 
Głosi ona hitlerowskie hasło: powrót 
kobiety do ogniska domowego. Ale 
jak kobieta może się poświęcić ro- 
dz * e, jeżeli musi pracować i zara- 
bi na życie? Na to autorka po- 
w a, że należy dokonać zmiany 
„Ciizgo ustroju gospodarczego”, Ja: 
kici zmiany? Ano takiej, aby „każ- 
dy Polak miał swój własny drobny 
warsztat precy“, „niezależny od e 
goizmu anonimowego wielkiego ka- 
pitału, najczęściej żydowskiego”... 

I to pisze kobieta z uniwersytec" 


Jeszcze cement 


Karol Marks już w przedmowie 
do drugiego wydania I tomu „Kapi* 
tatu“ wyprorokował genialnie: 

„Wybtje śmiertelna godzina dla bur- 
żuazyjnej naukowej ekonomji. Odtąd py- 
tanie dla burżuazyjnego ekonomisty po- 
legać będzie nie na tem, słuszną czy nie- 
słuszną, jest ta lub inna teorja, lecz na 
tem jedynie, pożyteczna jest ona, czy 
szkodliwa z punktu widzenia kapitału, 
wygodna czy niewygodna, zgodna z jego 
policyjnemi wyobrażeniami czy miezgo- 
dna...  Bezinteresowne badanie ustąpi 
miejsca napastliwym elukubracjom na- 
jętych piemaków, beznamiętne naukowe 
dociekania zastąpione zostaną przez fin- 
gowane, potworne apologje'. 

Wszystkie te momenty, jak żywe, 
wypłynęły w czasie trzydniowego 
procesu kartelu cementowego, jaki 
rozegrał się przed paroma dniami 
przed pierwszym w Polsce Sądem 
Kartelowym w Warszawie. 


Polska jest krajem niedorozwinię- 
tym ekonomicznie, to też rysy na za- 
łamującym się gmachu gospodarki ka 
pitalistycznej Świata, nabierają w 
naszych stosunkach cech zgoła mon- 
strualnych, 

Burżuazyjni dziennikarze i pisa- 
rze dokładają wszelkich starań, by 
rysy te zatuszować, zablagować, zna- 
leźć jakieś wyjście, jakąś teoryjkę, 
umożliwiającą kapitałowi w dalszym 
ciągu bezkarne grasowanie na orga- 
nizmie mas: 


Ostatnio, zwłaszcza w Ameryce, 
mamy run, „haussę' na te teoryjki. 
Po kolei zjawiają się i biorą w łeb: 
naukowa organizacja pracy, techno- 
kracja, interwencjonizm... Wciąż się 
mówi o konieczności opanowania cha 
osu produkcji kapitalistycznej, o go- 
spodarce planowej... 

Kapitalizm i plan! Już samo sko- 
jarzenie tych pojęć wydaje się para- 
doksem i sarkastyczną ironją. Jak bo 
musi działać poszukujący coraz więk 
szego oprocentowania i zysku kapi- 
tał „zorganizowany planowo '? 

Kartel, — to jedna z najdłużej u- 
trzymujących się na placu form, — 
„planowego” zorganizowania pro- 
dukcji w ramach kapitalistycznego u- 
stroju, Określa i reguluje produkcię, 
monopolizuje obrót danym artykułem 
w swoich rękach, dyktuje ceny. Ma 
zatem od początk” do końca dokład- 
nie wykalkulowany „plan“ działa- 
nia, działa „planowo”... 


Jak działanie to odczuwa na swej 
skórze konsument najszersze masy 
ludności pracującej? 

Przedstawimy to na konkretnym 
przykładzie działania kartelu cemen 
towego w Polsce. Proces dostarczył 
dość dużo materjału. To bodaj jedy 
ny pozytywny sens i rezultat tego 
DroceSsu»:. 

Dystans między Polską i resztą 
'wiata w produkcji cementu wyzna- 
czają takie liczby: Gdy w roku 1928 
orodukcją Światowa cementu wynio- 
"ła 71.100 tys. ton ., to Polska wypro- 
dukowała w tymże czasie 1.114 tys. 
onm, t, j. zaledwie 1 i pół procent 
"rodukcji świota. Gdy w większości 
krajów zachodu spożvcie cementu 
vvnosiło około 200 kg. na głowę 
mieszkańca, w Polsce w naipomyśl- 
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kiem wykształceniem, mająca pre- 
tensję do odegrania roli działaczki 
społecznej! Jest ona pozatem zwolen 
niczką rządów elity i organizacji 
hierarchicznej społeczeństwa. 

Nie zajmowalibyśmy się tem „Pra- 
wem”, ani jego współpracownikami. 
gdyż nie mamy tu do czynienia z ni: 
czem oryginalnem, lecz z papuziem 
powtarzaniem wzorów faszys'nwsko- 
hitlerowskich i staro-endeckich. 


Nr. 247. Sobota, 28 października 1933 


niejszym roku 1928 osiągnęło 37 kg., 
a dziś spadło do 10 kg. 

Przeciętny konsument polski pijaw 
kę cementową na swej skórze odczu- 
wa bezpośrednio znacznie mniej do- 
tkliwe, niźli np. kleszcza cukrowe- 
go, lub tasiemca węglowego, drożdżo 
wego i dziesiątka innych, pasorzytu- 
jących kosztem jego organizmu kar- 
teli, monopolów i akcyz. 

Na występną działalność kartelu 
cementowego zwróciły przedewszy* 
stkiem uwagę fatalnie rozwijające się 
nożyce cen artykułów rolnych i prze- 
mysłowych. Wszak podczas gdy ce- 
ny artykułów rolnych stopniały w 
okresie między latami 1927 — 1933 
z 100 na 49, to artykuły przemysło* 
we spadły tylko na 66, Lecz w gru- 
pie artykułów przemysłowych ceny 
cementu utrzymały się do marca b. 
r. aż na poziomie 114.. Doszło 
wszak do tego, że chłop, który jesz- 
cze w roku 1928 mógł za 100 kg. ży- 
ta kupić całe 400 kg. cementu dziś 
za te żyto nie dostanie nawet 100 kg. 
cementu... 


Nic dziwnego, że chłop ten tu i 
owdzie począł się burzyć. Minister" 
jum musiało interwenjować... 

Potentaci naszego przemysłu rozu* 
mowali sobie kategorjami przypomi* 
nającemi raczej „handełesa' z Na- 
lewek: 

— Poco mamy się wysilać, poco 
narażać zagranicznym mocodawcom! 
Wyprodukujemy nie 1114 tys. tonn, 
jak w roku 1928, ale tylko 300 tysię- 
cy... Dla nas starczy, Sprzedamy 
nie po zł. 2.50, jak w roku 1926, ale 
po 7.70... Ten kto musi, i tak kupi. 
Sam Rząd powinien Kupić całe te 
300 tysięcy. | kupi. Napuścimy na 
Rząd kogoś wpływowego, wskażemy, 
że Francja cementuje właśnie całą 
swą granicę wschodnią, że „my“ nie 
mamy wcale fortec, że za składki na 
Fundusz Pracy najlepiej byłoby ku- 
pić cement... Bez kłopotu zarobimy 
więcej, niż gdybyśmy śrubowali zbyt 
nawet do 600 tysięcy. Te 300 tysięcy 
po 7,70 starczy na Rivierę dla wła- 
ścicieli wszystkich stojących cemen- 
towni... 

I tak się stało. A rezultat? Gdy 
jeszcze w styczniu 1929 roku mieli- 
śmy 15 czynnych cementowni z 
6,500 robotnikami, w styczniu b, r- 
były w ruchu już tylko 2 cementow- 
nie i 500 zatrudnionych robotników... 
Gdy w roku 1927 eksport cementu 
wyniósł 152 tys. ton, w roku bieżą- 
cym osiągnął tylko 360... Zbyt całko- 
wity cementu skurczył się do 262 
tys. tONTL= 

Za uśmiercenie polskiego eksportu 
cementu panowie Kutteny i towarzy”* 
sze otrzymali „ciepłą rączką” od za- 
granicznych konkurentów coś koło 
miljona złotych. Chlubili się tem 
przed sądem... 

— Dostarczyliśmy Polsce cały mil- 
jon w obcej walucie. Właściwie za 


rze mówiąc — nabiliśmy tych naiw- 
niaków zagranicznych w butelke... Gro 
ziliśmy im, że będziemy eksporto- 
wać, a eksportować za Boga nie mo- 
gliśmy... : 
Wywodom tym na sali 


po Z 


sądowej 


Chodzi jednak o to, że ci młodzi 
ludzie — a młodzież „sanacyjna” w 
poglądach swych nie wiele się różni 
od endeckiej — to przyszli sędzio- 
wie, adwokaci, działacze społeczni. 
Czy dla wychowania takich „praw- 
ników” warto utrzymywać wydziały 
prawne na uniwersytetach? Czy war- 
to wogóle nauczać prawa, które 
wśród adeptów prawa zam.unia się 
w pośmiewisko z prawa, w jawne 


nic. Aż nam wstyd teraz, bo —szcze” k 


bezprawie? Czy nie czas powi? 


przysłuchiwali się z uwagą agenci ka“ | 
pitału szwajcarskiego i belgijskiego, | 
robiącego w cemencie. Jakoś nie o” | 
burzały ich te rewelacyjne wyzna” | 
Mia... | 

Nasuwała się wówczas pewna re" | 
fleksja: 

Jakie to wrzaskliwe larum podnio” | 
sła prasa subsydjowana przez tych” 
że samych panów przemysłowców, — | 
gdy swego czasu jeden z niezależ” | 
nych klasowych związków robotni- | 
czych wycofał ze swej międzynaro” 
ao centrali część własnych wkła” 
ek. 

— Obce agentury, gadzinowe fun" | 
dusze, zdrada stanu — oto określe” | 
nia, jakiemi zapluwali się wówczas | 
zapłaceni pismacy burżuazyjni.., 

I drugi przykład z tej samej dzie” | 
dziny jakiegoś nieprawdopodobnego | 
pomieszania pojęć, dwu różnych | 
miar stosowanych wobec siebie i prze | 
ciwnika, bezprzykładnego zaufania w | 
swą wszechwładzę: 

P. Viktor Kutten, prezes sądzone” | 
go kartelu, kilkakrotnie w mowach o” | 
brończych podkreślał swą „najdalej | 
idącą lojalność wobec Rządu”. | 
książce wydanej tuż przed procesem | 
pisał, jak wiadomo, wyraz  „ten” | 
przez duże T., wymieniał i wyścig | 
pracy i ideologię i dobrobyt współo” |! 
bywateli. |: 

Dziwne wrażenie robiły te frazesy h 
na sali sądowej, Ale p. Kutten tego | 
nie widział i nie czuł nawet. Uważał 
on za rzecz całkiem naturalną, że 
monopolizując w swoich rękach pro“ 
dukcję cementem, ma jednocześnie 
i monopol na używalność biało - a” | 
marantowych frazesów wczoraj, — | 
„Pierwszej Brygady" dziś, a, dajmy, 
na to, jakiegoś „Hymnu młodych | 
czy „Horst Wessel Lied" jutro. Gdyf? 
kiepską polszczyznę, ale ze swadą 1| 
przekonaniem mówił o tej swojej lof 
jalności, w słowach jego brzmiała jak |* 
gdyby nuta prawdy. | 

A więc bilans procesu. Za unieru | 
chomienie % cementowni w Polsce: 
za zredukowanie do 10 prawie proi, 
cent liczby robotników, zatrudnionych |, 
w przemyśle cementowym, za zabicie | 
eksportu, za obniżenie produkcji do), 
30 procent. za wyśrubowanie ceny nić| 
mal cztercyrotne — rozwiązanie jej, 
dynie tylko umów, ustalających t| 
zw. „kontyngenty” oraz układów co) 
do odstępowania sobie wzajemnie oj; 
wych kontyngentów przez poszcze ir 
sólne cementownie. A 

„Nieetyczne” nawet z punktu wi” 
dzenia p. Kutfena i Altberga umowY| 
międzynarodowe o zaniechaniu ek 
sportu, a dalej wszystkie „spólnoty 
interesów” i porozumienia między p0 | 
szcześólnemi cementowniami, z spó | 
ką „Centrocement' na czele — poj 
zostały w mocy. i 

Już jutro na tym samym szkielecić ję 
może wyrosnąć nowy kartel, konty | 
auując działalność swego poprzednć ję 


a. 
Rezultat z góry przewidziany. Ta“ 
ki jest bowiem „cement'” ustroju, “iM 
którym dziś żyjemy i w taki właśni| 
sposób działa „planowo ”. 


TAD. JANKOWSKI. 


dzieć sobie, że prawo burżuazyjsć 
skończyło się i należy do historji? 
Klasa robotnicza powinna sobie 
świadomić, że w walce z kapit 
zmem będzie miała do czynienia 
bezwzględnym i okrutnym wrogie% | 
w osobach jego „prawnych“ obroń 


ców. (JMB.)- p 


W obłokach 


Jak wynika z oświadczeń miarodajnych, 
Nównym celem t. zw. Akademji Literatu- 
ty ma być „współpraca z Rządem“, rzecz 
brosta, „sanacyjnym”. Takie sformułowa- 
nie celów instytucji, w zasadzie bądź co 
| üds apolitycznej, wywołało tu i ówdzie 
hiejakie zdziwienie. Czy uzasadnione?..— 
4 qtpię — uwzględniając specjalne warun 
Ki z okoliczności przeżywanego okresu. 

Myśl stworzenia akademji literackiej, 
»Współpracującej" z partją rządową, nie 
jest bynajmniej czemś nowem i dotychczas 
Xieznanem, Wskażemy tu np., że Pruska 
Akademja Literatury, w której panoszy 
tie dziś uniwersalny Goebbels (po wypę- 
dzeniu prezesa Henryka Manna i wszyst- 
kich literatów niezależnych), również ści- 
śle ź energicznie „współpracuje z rządem", 
bosłusznie i w milczeniu spełniając życze- 
| Miq p. Hitlera. P. Goebbels wprawdzie ża- 
nej bigdy jeszcze nie spłodził, ale też jest 
Mężem zasłużonym i powierzone mu funk- 
je kurateli nad akademją wykonywa bez 
 tarzutu. 

, Nasza akademja powiększy tylko bardzo 
bugi już szereg instytucuj i orgamizacyj 
współpracujących z rządem“ w zespola 
do firmą B. B. W. R. Do instytucyj tych 
'|"tależą, jak wiemy, wydziały bezpieczeń- 
two + Legiony Młodych, urzędy cenzors- 
ie i „straże przednie”, „upaństwowione“ 
teatry i sądy doraźne, komitety „propagan 
Qono - redakcyjne" i wiele innych najprze 
tóżniejszych „federacyj”. Nawał „współ- 
Dracowników* jest w podobnych wypad- 
kach rzeczą zupelnie zwykłą i zrozumiałą. 
nacznie mniej zrozumiałe są jednak na 
| tem tle pragnienia niektórych literatów. 
j którzy na serjo myślą o tem, žeby „dopro- 
| |Wwadzić do absurdu podział na fronty, gdy 
; |Wodzi o rzeczy literackie"... 
si Bd, 


„Poprawki historyczne“ 


Źle jest, moi państwo... Coraz trudniej 
,|*ytyzymać.. Jeszcze trochę, i wogóle nikt 


Wuż nie wytrzyma... „Poprawki“ = „popraw- 
ami“, ale jakąś miarę trzeba jednak za- 


tek „historyczne" zwierciadełko B.B.W.R. 
taprodukowamo. 

Bo jakże?... 

Za kilka dni będziemy obchodzili miet- 
“e „Czas“ krakowski? Sprawa jasna. 
szystko przecie konserwatyści załatwili 
c domyślnie; serce im pod frakami rosło, ile 
p "azy „Strzelców“ na ćwiczeniach ujrzeli; 
b kluby mie oni, nie byłoby niczego... Tylko 
o| ejaliści przeszkadzali... Na szczęście dano 
y bie z nimi radę i I Brygada wyruszyła w 
„| le., A p. Jan Stecki wygłosi przemówie- 

do Związku Ziemian: 

„Gdy nasz wódz ukochany, marszałek 
Józef Piłsudski, zdobywał na czele mło- 
dzi ziemiańskiej pociąg pod Rogowem, 
wbrew intrygom socjalistyczno - ludow- 
cowym, naprzekór demagogicznej agita- 
cji bolszewizujących sekretarzy Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych...“ 
Będzie „burza oklasków..." Zobaczycie .. 
Gazeta Polska“ doda na wszelki wypadek 
we „dowcipów“ antysemickich. 

P. burmistrz zaś z Mińska Mazowieckie- 
Rp Imie rzecz jeszcze prościej: i bojowcy 
y| `S, i ZWC — to byli — że tak rzekę — 
y|;Potencjalni" członkowie BBWR; p. bur- 
je | 


ma 4 sA FR 


tsirz wie o tem napewno. 
y eraz spójrzcie na całość: „Poprawka 
Ra. "Yczna”, jak malowanie... Niczego do- 
wi, niczego odjąć nie potrzeba. Prosimy 
NZ uruchomić „wychowanie państwo- 
| 58 
l ex 
2 aj ak, tak, moi państwo... „Poprawzczki” 
e e się, niby z rękawa. Pani Historia pa- 
U zdumiona w zwierciadło. Fizjonomia 
to Sci pokraczna... Nawet p. Wojciech Bo- 
Ji Owski „obchodzi“ rocznicę Związku Wal- 
"zynnej w roli „ideologa“. 


Lok 
* 


[Mary — widzicie — »: nacja* w ni 
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Nr. 247. Sobota, 28 października 1933, 


walka socjal 


o ubezpieczenie społeczne 


Socjalno - Demokratyczna Partja wraz 
z Centralną Komisją Związków Zawo- 
dowych Łotwy podjęły próbę zastoso- 
wania prawa inicjatywy ludowej w spra- 
wie ubezpieczenia na starość, na wypa- 
dek niezdolności do pracy, oraz bezro- 
bocia. 

Projektowana ustawa przewiduje pen- 
sję dla starców powyżej lat 65, oraz dla 
osób młodszych, jeżeli utraciły one zdol- 
ność do pracy conajmniej w 50 procen- 
tach. Pensja wynosić ma 30 łatów mie- 
sięcznie (około 50 zł.). 

Pensję otrzymają: robotnicy i pracow- 
nicy, oraz ich rodziny, jeżeli głowa ro- 
dziny zarabia mniej, niż 200 łatów mie- 
sięcznie. 

Jeżeli więc, dzięki inicjatywie socja- 
listów łotewskich ustawa o ubezpiecze- 
niu na starość stanie się obowiązującem 
prawem, zaopatrzenie starcze otrzyma- 
ią wszyscy robotnicy przemysłowi, rol- 
ni, rzemieślnicy, drobni rolnicy i drobui 
handlarze. 

Projekt ustawy przewiduje ponadto, 
że robotnicy pozbawieni pracy i którym 
państwo nie może jej dostarczyć, otrzy- 
mywać będą przez czas trwania bezro- 
bocia zapomogi, których wysokość o- 
kreśli łotewskie ministerjum opieki spo- 
łecznej. Zapomoga ta nie może być 
mniejsza od minimum egzystencji, usta- 
lonej przez to ministerjum. 

Zasada ta gwarantuje zmniejszenie się 


bezrobocia, które w 1,700 tys. miesz- 
kańców liczącej Łotwie obejmuje okoła 
20 tys. robotników, co z rodzinami sta- 
nowi blisko 80 tysięcy osób, które do- 
tknięte są skutkami bezrobocia. 

Państwo, obarczone tego rodzaju obo- 
wiązkiem, nie będzie chciało bezintere- 
sownie wypłacać zapomóg, lecz zorga- 
nizuje roboty publiczne, na których znaj- 
dą zatrudnienie bezrobotni. 

Socjalistyczny projekt przewiduje jed- 
nak, iż pozbawieni zostaną minimalnych 
pensyj ci bezrobotni, których stan po- 
siadania zapewnia im na wypadek sta- 
rości lub niezdolności do pracy dochód 
większy, niż pensja przewidziana w pro- 
jekcie ustawy. 

Socjaliści wysuwając projekt wprowa- 
dzenia rbezpieczenia na starość i od 
bezrobocia, nie czynią tego dla celów 
demagogicznych, lecz w głębokiej tr- 
sce o łos robotnika, który przez całe 


ERNST RADER. 


(Kor. własna). 


życie będąc twórcą wartości ekono- 
micznych, w chwili bezrobocia i kryzy- 
su staje wobec perspektywy głodowej 
śmierci, a z chwilą nadejścia starości i 
utraty zdolności zarobkowania, staje się 
żebrakiem. 

Mała Łotwa, zdaniem socjalistów win- 
na zabezpieczyć starość swoim robotni- 
kom. 


Fundusze na cele ubezpieczenia pro- 
jektuje ustawa zdobyć w drodze opo- 
datkowania tych wszystkich, których 
majątek oszacowany został (przy wy- 
miarze podatku) na 5 tysięcy łatów. Po- 
nadto opodatkowani będą: bogacze ło- 
tewscy, a jest ich pokaźna ilość, zwłasz- 
cza kupcy, i posiadacze większej włas- 
ności rolnej, oraz państwo i samorządy. 


Nowopowstałe, naskutek reformy rol- 
nej, gospodarstwa zostaną zwolnione od 
podatku, również robotnicy i pracow- 
nicy samorządowi będą zwolnieni od 
opłat na fundusz bezrobocia, które pła- 
cą dotychczas. 

Starania i zabiegi socjalistów łotew- 
skich, zmierzające do przeprowadzenia 
ustawy 9 ubezpieczeniu na starość roz- 
bijały się o niechęć dla tej sprawy bur- 
żuazyjnej większości łotewskiego parla- 
mentu. 

Również i dwaj parlamentarni przed- 
stawiciele mniejszości polskiej solidary- 
zowali się z burżuazją łotewską na 
szkodę robotników, i prowadzili kampa- 
nję w środowiskach polskich przeciwko 
projektom socjalistycznym "). 

Podpisy pod petycją do parlamentu w 
sprawie socjalistycznego projektu były 
zbierane przez trzy tygodnie, t. j. od 
1 do 22 października. Pod memorjałem 
socjaliści zgromadzili przeszło 130 tys. 
podpisów, a więc liczbę dostateczną, 
aby projekt socjalistyczny wszedł pod 
obrady parlamentu łotewskiego. 

Jednak Sejm prawdopodobnie odrzu- 
ci tę ustawę, gdyż burżuazyjna więk- 
szość nie będzie chciała nakładać no- 
wych podatków na klasy posiadające. 

W trzytygodniowej kampanji socjali- 
ści odbyli niezliczoną ilość zebrań i zgro 
madzeń w całym kraju. 


*) O działalności posłów polskich, szko- 
dliwej dla robotników polskich na Łotwie, 


napiszemy osobno. 


Gdy filozof jedzie Koleją... 


— Jazda koleją nie należy do przyje- 
inności — rzekłem do mego przyjaciela 
Szulca, idąc na dworzec, — w szcze- 
gólności, gdy jest zimno. Zawsze znajdą 
się jacyś fanatycy zimna, otwierający 
drzwi : okna. 

Szulc roześmiał się: — Przesadzasz! 
Wszystko jest w porządku, gdy się lu- 
dzi odpewiednio traktuje, Uważaj, jak 
się to robi: 

Pociąg, którym mieliśmy jechać, był 
riapchany. Z trudem znaleźliśmy dwa 
miejsca, w dodatku na przejściu. O 
miejscach przy oknie nie było mowy. 
Były one zajęte przez pana w średnim 
wieku i do niego przynależną damę. 
Fozatem w przedziale były jeszcze dwie 
osoby, dwaj młodzi panowie i panien- 
ka. Gdy weszliśmy do przedziału wszy- 
scy pięcioro obrzucili mas wściekłvm 
wzrokiem. (W wagonie uważa się wtar- 
ćnięcie czyjeś do „naszego” przedziału 
za ciężką osobistą zniewagśę,..). 

Szulc rzucił swą walizkę na siatkę, 
pizecisnął się do okna i opuścił je. 
Zwarjował chyba? Nie pytał nikogo o 


zgodę, a pozatem w przedziale nie było 
wcale tak gorąco. Rozparł się szeroko 
w otwartem oknie, spoglądał w prze- 
strzeń i zachowywał się, jakgdyby miał 
pozostać na owem miejscu. 

— Przepraszam pana, tak nie można! 
— rzekł pasażer z pod okna, czerwie- 
niejąc po czubek głowy. — Zimno jest 
dziś, nabawimy się kataru! 

Szulc udawał, że nie słyszy. 

.— Domagam się natychmiastowego 
zzmknięcia okna! — zawołała dama, 
siedząca po drugiej stronie. — To nie 
do wytrzymania, można się przeziębić 
na śmierć! 

— Proszę uie być śmieszną — odparł 
Szulc spokojnie — trochę świeżego po- 
wietrza dobrze pani zrobi, 

— Żądam zamknięcia okna! — krzy- 
czała dama coraz enerśiczniej. 

— Niezywałe! Co za zachowanie! — 
oburzai się pan z pod okna, a inni pa- 
sażerowie sckundowali mu. 

— Może w takim razie otworzymy 
nieco drzwi? — zapytat Szulc. 


— Drzwi będą zamkmęte — katego- 


jstów łotewskich 


Władze łotewskie w wielu wypad: 
kach pod naciskiem przeciwników pro- 


jektu czyniły nieżliczone 


przeszkody, 


m. in. uniemożliwiony był socjalistom 
dostęp do wojska, które na Łotwie ma 
prawo wypowiadania się we wszystkich 


sprawach. 


Dowództwo wojskowe wydało wpraw- 
aby żołnierzom nie 
czyniono żadnych trudności przy skła- 
daniu podpisów pod projektowaną usta- 
wą, jednak oficerowie wyraźnie wpły» 
wali na żołnierzy, aby ci wstrzymywak 
się ze składaniem podpisów, W niektó- 
rych garnizonach ogłoszono ostre pogo- 
towie, aby uniemożliwić wojsku podpi- 


dzie zarządzenie, 


sywanie, 


Akcja podjęta przez 


socjalistów ło- 


tewskich, jest niewątpliwym ich sukce- 
sem, gdyż popularyzuje w masach ideę 
ubezpieczeń społecznych. 

W okresie naporu faszystowskich prą- 
dów, kontakt nawiązany z masami przez 
łotewską Socjalną Demokrację przy o- 
kazji propagandy projektu ubezpiecze- 
niowego, był wyzyskany 
zwrócenia uwagi mas na groźbę niebeze 
pieczeństwa faszyzmu. 

Nawet jeżeli projekt socjalistyczny zo- 
stanie odrzucony, w masach obudzona 
została czujność na grożące niebezpie- 
czeństwo, co samo przez się jest już po- 


ważnym rezultatem. 


również dla 


A. O. 


C |; | ( ZG ZEANENN 
Sady pracy 
nie będą likwidowane 


KOMUNIKAT PAT. 

Warszawa (PAT). W związku z po- 
głoskami, jakie ukazały się w niektó- 
rych dziennikach o rzekomej likwidacji 
sądów pracy, zwróciliśmy się do Mini- 
sterjum Opieki Społecznej, gdzie wyja- 
śniono, że pogłoski te nie są zgodne z 
istotnym stanem rzeczy, Omawiany jest 
jedynie projekt przeniesienia trzech ist- 
niejących w Warszawie sądów pracy z 


jednego lokalu 
śoż przeniesienia 


Reforma 


analogicznie do takie- 


sądów grodzkich, 
przyczem zasady urzędowania sądów 
pracy nie ulegną żadnej zmianie, 


taka została podyktowana 


wyłącznie względami oszczędnościowe- 
mi, co do likwidacji zaś sądów pracy 
nie istnieją żadne zamierzenia. 


rycznie oświadczył 


duktora? 


jeden z młodzień- 

ców, którzy siedzieli bliżej drzwi. 
Dama zapyta: — Czy zamknie pan 

zaraz okno, czy też mamy zawołać kon- 


Szulc z udaną pasją zatrzasnął okno 
i siadł na swojem miescu, pomrukując 
jeszcze o ludziach, którzy się boją świe 


żego powietrza i t. 
Cudownie 


p. 


spędziliśmy 


Nie 


ROC, 


ctwierano okma, a drzwi tylko na chwi- 
lę, w miarę potrzeby, Nikt nie śmiał pa- 
lé, Ponieważ wentylatory działały do- 
brze, powietrze było znośne. 

Kiedy rano wysiadaliśmy, Szulc rzekł 


ze śmiechem: 


— Widzisz, jak się to robi? Budzi się 
w innych opozycję wobec zjawisk, któ- 


rych sami pragniemy uniknąć. 


Jestem 


przekonany, że gdybym nie otworzył 
okna i nie podburzył tych ludzi prze- 


ciwko sobie, pan z pod okna wietrzyłby 
zrzedział co pół godziny. Aby mi doku- 
czyć, nie otwierano okna. W lecie czy- 
ni się to, naturalnie, naodwrót. Trzeba 
tylko mieć odwaśz stać się niemiłym, a 
współpodróżni uczy: 


wówczas szanow : 


mą wszysteo, czr”o sobie życzymy. 


Tiom. K. L. 


= 
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Lawina procesów Chłopskich 


W czwartek odbyła się w Rzeszowie rozprawa 
przeciwko Władysławowi Tęczarowi i 6 towarzy- 
szom oskarżonym o to, że w dniu 20 czerwca b. r. 
w gminach Różańce, Niewodna, Pręgowa i Sauf- 
narowa urządzali zgromadzenia i pochody, ma- 
jące na celu użycie przemocy przeciwko funkcjo- 
narjuszom policji we wsi Nockowej celem zmu- 
szenia ich do zaniechania tymczasowego przytrzy. 


mania osób podejrzanych o przestępstwa przeciw- 
ko porządkowi publicznemu. 

W wyniku rozprawy sąd skazał Władysława 
i Aleksandra Tęczarów na karę po 15 miesięcy 
więzienia, Bolesława Fafarę na rok więzienia, 
Józefa Tęczara na 10 miesięcy. Janinę Gazbę i 
Czesławę Kolek na 8 miesięcy więzienia. 

Tym ostatnim zawieszono kary na lat 5. 


Proces 0 „marsz na Nockhowę" 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 27 października. 
Dziś, w siódmym dniu procesu o marsz na Noc- 
kowę, sąd wysłuchał przemówień oskarżyciela pu- 
blicznego i obrońców. 


MOWA PROKURATORA 

Prokurator dr. Klimczyk wywodzi, że dla zro- 
zumienia obecnego procesu trzeba sobie przypo- 
mnieć, co się działo dnia 20 czerwca w Nockowej. 
Komisarz Bargieł dostał rozkaz aresztowania oko- 
ło 12 ludzi, a dła wykonania rozkazu musiał z 
ludźmi swoimi około godz. 1 w nocy przechodzić 
przez Zagorzyce. Oskarżeni, zorjentowawszy się, 
że policja idzie do Nockowej, zorganizowali się i 
ruszyli na policję, aby udaremnić wykonanie roz. 
kazu. Celem oskarżonych było więc, aby nie do- 
puścić do aresztowań, 

Nie należy się dziwić ani zastanawiać nad tem, 
że oskarżeni wybierając się do starcia z policją, 
mieli z sobą tylko kije lub laski. W procesie po- 
przednim okazało się, że chłopi posługiwali się 
kamieniami, cegłami i kołami z płotów, a to mo- 
gli mieć na miejscu, nie mieli potrzeby nosić tego 
aż do Nockowej. 


Omawiając winę poszczególnych oskarżonych, . 


PROKURATOR COFA OSKARŻENIE 
CO DO CZTERNASTU OSKARŻONYCH, 
žada natomiast ukarania 31 oskarżonych. 

— Proces ten — mówi prokurator — wykazuje, 
jaką rolę odegrało Stronnictwo Ludowe. Oskarże- 
ni są jego członkami, marsz był zorganizowany 
przez Stronnictwo; jest to organizacja o charakte- 
rze bojowym, a więc szkodłiwym dła państwa. 
Posługuje się ona również terrorem, sąd w Sędzi- 
szowie będzie jeszcze rozpatrywał szereg spraw 
z art. 250 k. k. o zmuszanie terrorem do wpisy- 
wania się do tego stronnictwa; tę metodę stoso- 
wano bowiem w całym powiecie, 

Zkolei zabierają głos obrońcy. 


Mowa obr. dra Merza 

Nawiązując do przemówienia prokuratora, łą- 
czącego wszystkie procesy chłopskie w jedną ca- 
łość, podkreśla obrońca, że należało wszystkie te 
sprawy traktować łącznie jako jedną wielką spra- 
wę i poddać ją rozstrzygnięciu sądu przysięgłych. 
Przed sędziami ludowymi mogłaby była przyjść 
do głosu i ta 2 

DRUGA SPRAWIEDLIWOŚĆ, 
nie wiązana li.tyłko suchemi słowami ustawy, lecz 
kierująca się i sumieniem społecznem. 

Nie mniej jednakowoż i sędziowie zawodowi, 
ferując swój wyrok, wezmą pod uwagę okolicz- 
ności tej sprawy jako okoliczności o podłożu w 
pierwszym  mzędzie społecznem, — jako odruch 
przeciw nędzy i biedzie, panującym na wsi. 

Omawiając następnie konstrukcję aktu oskar- 
żenia jako o organizowanie zgromadzenia, mają- 
cego na celu przestępstwo, a to stawienie oporu 
policji, podkreśla obrońca, iż konstrukcja ta jest 
bardzo problematyczną ze względu na ujawniony 
w toku rozprawy fakt przekonania oskarżonych 
o konieczności 
OBRONY CHŁOPÓW PRZED NADUŻYCIAMI, 
dokonywanemi przez poszczególne organa policji, 
przekraczającemi ustawowy swój zakres działa- 
nia, a zatem bezprawnemi. Obrońca powołuje się 
przytem na zaprzysiężone zeznania świadków Sta- 


nisława Raba i Wojciecha Jarząba, których fumk- 
cjonarjusze policji dotkliwie ..,... — 
ý W imię 


ładu i porzątiku publicznego nie można bowiem 
chronić tego rodzaju czynów karygodnych immu- 
nitetem, którymby się dzisiaj nie cieszyliby na- 


wet posłowie. — Nawet błąd oskarżonych — ze 
względu na, panujące wówczas ogólnie przekona- 


nie co do postępowania policji, byłby błędem 
istotnym i wykluczałby ich zły zamiar. 
Omawiając kwestję winy kilku oskarżonych, 
podkreśla obrońca, że kwestja przestępstwa ogra- 
niczenia cudzej wolności i przymusu do pójścia 
z całą gromadą Ziemiańskiego przez osk. Stanka 
i Przybka jest b. problematyczna. Sam Ziemiań. 
ski stwierdził, że nie bardzo się opierał i postępo- 


wał 

JAK DZIEWICA, 
któraby chętnie „chciala“, a równocześnie życzy- 
łaby sobie, by ją zgwałcono. Nie może tutaj być 
mowy ani o przymusie ani o ograniczeniu wol- 
mości osobistej. 

Marsz na Nockowę wskazuje na żywiołowy od- 
ruch chłopstwa, a równocześnie na brak jakiej. 
kolwiek organizacji i ręki kierującej. — Te po- 
szczególne, wałęsające się to tu, to tam gromady 
chłopów, to idące naprzód, to cofające się, wska- 
zują na to, iż mamy tutaj do czynienia z ruchem 
żywiołowym i samorzuinym, a nie zgóry plano- 
wanym i kierowanym. Dla braku jednolitego kie- 
rownictwa nie można też mówić o „zgromadze- 
niu“ w pojęciu ustawy, lecz o „gromadiach chło. 
pów“, o których też mówi akt oskarzemia. 


CZEKAJĄ NA GŁOS ZŁOTEGO ROGU 

Prokurator zarzuca oskarżonym wspólną orga- 
nizację, której głosu mieli posłuchać, Przez, wieki 
całe nie mogła doczekać się biedota wiejska 
wspólnej organizacji. Łączenie się proletarjatu 
wsi w jedną całość jest największą zdobyczą dzi- 
siejszego wieku. Wzbudzenie poczucia solidarno- 
ści proletarjatu wsi i miast należy do najwybit- 
niejszych zdobyczy kuliurałnych. Z tego zatem 
zarzutu robić tu mie można. Oskarżeni mieli wy- 
bitnie rozwinięte poczucie solidarności społecznej, 
ale nie mieli żadnego kierownictwa. Czekali na 
zew! Zamiast „złotego rogu“ zagrał im „róg z dre- 
nu“, rura drenowa, przez którą wzywano chłopów 
— jak zeznał jeden ze świadków. Tak jak od wie- 
ków, tak czekają jeszcze chłopi ciągle, aż zabrzmi 
„złoty róg“. 


Mowa obr. dra Rozwadowskiego 

Jesteśmy już po szeregu procesów i znamy sze- 
reg wyroków wydanych w podobnych sprawach, 
— znamy 

„TARYFĘ SPRAWIEDLIWOŚCI" 
co do zajść chłopskich i dlatego wiemy, kogo się 
uznaje winnym i jaką się mierzy karę. 

Dlatego dzisiaj bronimy bez nerwów, bo rozu- 
miemy, że kara i wina dzisiaj nie może być wy- 
mierzona inaczej niż poprzednio. 

Dlatego dzisiaj mamy poprostu ostatni głos o- 
bromy nie w tym procesie — w procesach wszyst. 
kich. 


PODZIĘKOWANIE ZA AKT OSKARŻENIA 

Prokurator dziękował nam uszczypliwie za 
dwóch świadków obrony — którzy zamiast odcią. 
żać, szkodzili oskarżonym — ja dziękuję wobec 
tego p. prokuratorowi za cały akt oskarżenia — 
który nie dając podstaw do ukarania tych ludzi, 
daje nam podstawę byśmy się wypowiedzieli. 

Następnie obrońca szczegółowo omawia dowo- 
dy odnośnie do każdego z oskarżonych i reasu- 
muje: 

łhłopi działali w nastroju. — Czemuż się dzi- 
wić i za co karać osk, Tobjasza, skoro ten widzi 
w sercu swej wsi trupy znajomych i krewnych, 
siada ma koń i woła pomocy — jak przy pożarze 
lub nieszczęściu. To jest kwalifikowane jako or- 
ganizowanie zebrania przestępnego! 
WARTOŚĆ PRODTOKÓŁÓW ŚLEDZTWA 

Zastrzegam się przeciw temu, by użytkować jako 
materjał dowodowy przesłuchania dochodzeń, „po 
nieważ wtedy zeznający lepiej pamiętali", bo na 
sali rozpraw okazało się, że prokurator proste chło- 
pskie słowa ubierał w piękny literacki język, z cze- 
go jednak wynikło, że chłopi zeznawali co innego, 
a prokurator pisał inaczej. Inne zeznania są złożo- 
ne przed policją. 

Prokurator w poprzednim procesie akcentował, 


EJ 


że strzelano do policji, a to są „rycenze w granato- 
wych mundurach, 


OSKARŻAĆ CZY PODZIĘKOWAĆ? 
Oskarżenie dotyka Stronnictwa Ludowego i sze- 
regu osób, które są poza tą salą, a nawet jednej, 
która chwała Bogu jest już poza granicami Rze- 
czypaspolitej. Jednakże nie dano tym osobom mo- | 
żności obrony i tylko znamy epizody, z których | 
przypominam, że gdy w Kozodrzy tłum chciał się 
rzucić na komisję wojewódzką i prokuratora, po- 
seł ludowy Stachnik tlum ten uspokoił. 

Pytam zatem, czy najpierw uważa p. prokurator | 
za stosowne oskarżać, czy też najpierw nie nak- 
żało podziękować? 

Wnosząc o warunkowe zawieszenie kary oskar- 
żonym, mówi dalej obrońca: Słyszeliśmy szereg | 
wyroków — nie zawieszano kary. Zastanawiam 
się, czy zajścia te, to tylko lekki obłok zaciemmia. | 
jacy chwilowo horyzont doli chłopskiej, czy ciężka | 
chmura, zwiastująca poważną burzę? Jeśli pier- | 
wsze, to karę należy zawiesić, bo wypadki są wy- 
nikiem chwilowej psychozy; jeśli drugie, to kara 
jest wogóle niecełowa. | 


Przewodniczący: Upominam p. obrońcę. 

Mam przekonanie, że wyrok będzie jednak 
sprawiedliwy, że sztywna Temida nie pokłoni się 
dzisiaj przed purpurą prokuratora. 

Dalej przemawia adw. Paleczny, obrońca oskar. | 
żonego Wojiaszka. 

Po przerwie obiadowej zabiera głos adw. Szu- 
mański z Warszawy. 


Mowa obr. adw. Szumańskiege | 


Lapidarne ujęcie tytułów tych dwóch procesów 
— to w pierwszym „noc tragiczna w Nockowej*, 
w drugim „pochody, które nie doszły do Nocko- 
wej“. Literatura zna „listy, które go nie doszły”, 
sąd nie zna pochodów, które nie doszły do celu 
swego przeznaczenia. Jeżeli się wmyśleć, czy jest | 
w tych pochodach przestępstwo — to go niema | 
pod kątem widzenia życiowego. i 


ZIEMIA NĘDZY 

Na czem polega istota tego pochodu? Chłopi się 
zeszli i pochód sami zawiązali dobrowolnie, jak to 
stwierdził przewód sądowy, dali dowód, że wczas | 
się opamiętali — z punktu widzenia prokurator- 
skiego, nie z mego. Pochód ten powstał w okresie 
głębokiego fermentu w tej okolicy, w jednej z bie- 
dniejszych wsi, pod wpływem ucisku podatkowe- 
go, niesłusznego sekwestru, w okresie, kiedy w by- 
łej Galicji, tej ziemi nędzy, zamknięjo wszystkie 
możliwości odpływu nadmiernej liczby ludności. 

Ferment ten przechodzi przez rzesze chłopskie 
wszystkich krajów. W Niemczech Hitlera, gdzie 
chłopi mają być benjaminkiem narodu, zbojkoto» 
wali oni uroczystości dożynkowe. Burzą się chłopi 
w Austrji, w Szwecji przystępują do organizacji | 
socjalistycznej pod hasłem walki klasowej, w A- 
meryce organizują strajk farmerów... | 

Do tych wynędzniałych chłopów należało raczej 
przyjść z słowem pocieszenia i nadziei, nie z 0- 
skarżeniem. 


SĘDZIA SPRAWIEDLIWY 

Obrońca mówi o sędzim francuskim, nazwis- 
kiem Mailłot, który przez całe życie pozostał jed- 
nostkowym sędzią grodzkim. Wsławił się on jako 
„bon juge“, dobry sędzia. Na pogrzeb jego przy- 
byli ministrowie, jego nazwisko przeszło do histo- 
rji. Sędzia ten uniewinniał od zarzutu kradzieży: 
gdy ręką oskarżonego kierował głód. Uwzględniał 
społeczne i życiowe podłoże spraw, które rozsądzał. 
Uczyńcie tak panowie sędziowie! 

Na ławie oskarżonych siedzi przedstawicielstwo 
dwunastu wsi, najwięcej z Pustkowa, a z siedmiu 
wsi tylko po jednym lub dwóch. Gzem to tłuma" 
czyć, jeżeli nie tem, że pociągnięcie ich do odpo” 
wiedzialności było czysto przypadkowe, Charakie- 
rystyczną jest też siatystyka wieku; zdawałoby 
się, że powinna tu siedzieć młodzież, tryskając? 
życiem. Młodzieży tu niema, jest jej zaledwie sze 


ściu, połowa jest w pełni wieku, aż siedmiu j 


z 


n o o 


W wieku, kiedy się już idzie na chleb emeryta do 
dzieci, Czyż i to nie dowodzi zupełnie przypadko- 
Wego skladu ławy oskarżonych? 

Lecz gdyby ich było nie 46, lecz 4600 oskarżo- 
Rych, to i wtedy udowodniłbym wam, że niema 
formalnych wymogów przestępstwa. 

„Obrońca szczegółowo rozpatruje kwestję kwali- 
likacji prawnej zarzucanych oskarżonym czynów. 

— Niechaj żaden wyrok sądowy — mówi obroń 
Ca — nie zabija solidarności chłopskiej. To jest 
wielka cnota i jeszcze nieraz Rzeczpospolita będzie 
musiała odwołać się do chłopskiej solidarności. 

(Przemówienie mecenasa Szumańskiego poda- 
my dokładnie w następnym numerze). 

Prokurator na wywody obrońców nie repliko- 
wal. 

Z pośród oskarżonych kilku zabierało głos dla 
krótkich oświadczeń, poczem przewodniczący za- 
wiadomił, że wyrok zostanie ogłoszony w sobotę 
o godz. 1 w południe. G 


Z życia robotniczego 


WARUNKI PRACY ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH W BOCHNI 

są nie do pozazdroszezenia. Czas pracy jest bez- 
ceremonjalnie przedłużany. Wszyscy pracodawcy 
stosują zgodnie 10-godzinny czas pracy dla „do- 
brobytu* państwa i przedsiębiorców. Zarobek ro- 
botnika nieukwalifikowanego wynosi po 2 złote 
dziennie, a w bardzo rzadkich wypadkach po 250 
złotych. Murarz i cieśla zarabia od 3 do 5 złotych, 
oczywiście za 10 godzin pracy. Zarobki te zasto- 
sowali przedsiębiorcy budowlani w Bochni dopie- 
ro w ciągu bieżącego roku przy pomocy Sprowa- 
dzania do pracy zamiejscowych robotników z są- 
siednich powiatów, a przedewszystkiem posiada- 
jacych gospodarstwa rolne, dla których zarobek 
w mieście nie jest jedynem żródłem utrzymania, 
lecz dodatkowym zarobkiem poza małym docho- 
dem z roli. Oczywiście robotnikowi w mieście, nie 
posiadającemu nic lub też posiadającemu jakiś 
zagon na przedmieściu, którego głównem źródłem 
utrzymania siebie i rodziny jest najemna praca, 
trudno jest walczyć z konkurencją tego, który mo- 

' że zadowolić się jeszcze mniejszą płacą. 

| Przedsiębiorcy to przymeisowe położenie miej- 
skich robotników, wykorzystują dla swoich celów 
spikulacyjnych i konkurując wzajemnie, obniżyli 
płace do tak głodowego poziomu. 

Robotnicy m. Bochni zwracali się kilkakrotnie 
do komisarycznego zarządu miasta o wzięcie ich 
w obronę przed tak okrutnym wyzyskiem, jednak 
poza obietnicami nie doczekali się niczego, wre- 
Szcie widząc, iż prośby nie skutkują, a widmo 
bliskiej zimy, tak dła robotnika srogiej, jest tuż, 
postanowili stworzyć własną organizację i przy 
jej pomocy obronić swoje prawa. Zorganizowaw- 


szy się w Centralnym Związku robotników budo- 
wlanych robotnicy wysłali swoje żądania do maj- 
strów i oczekując odpowiedzi, zdecydowani cą 
podjąć walkę w obronie ludzkich warunków bytu. 
SOCJALIŚCI KALUSZA W HOŁDZIE 
PIONIEROM WALKI O NOWE JUTRO 

Dnia 22 października w Kałuszu w sali Domu 
Robotniczego odbyło się doroczne wałne zgroma- 
dzenie członków PPS. Sprawozdanie z działalno- 
ści komitelu złożył tow. Kopieniecki, kasowe tow. 
Biesiada, imieniem komisji rewizyjnej tow. Brze- 
zicki, który postawił wniosek udzielenia u- 
torjum ustępującemu komitetowi. Wniosek został 
jednogłośnie przyjęty. 

Zgromadzenie uczciło pamięć przez powstanie 
tow, dra Kłuszyńskiego i M. Węglowskiego oraz 
postanowiło wysłać pozdrowienia więźniom brze- 
Skim i tow.: B. Limanowskiemu i Ign, Daszyń- 
Skiemu. Zgromadzenie powołało na przewodni- 
Szącego komitetu PPS tow. Kopienickiego St, a 
na zastępcę tow. Strómicha Rudolfa, zaś na człon- 
ków komitetu tow. Smetańskiego Józefa, Kostec- 
kiego Augustyna, Nowickiego Juljana, Biesiadę 
Stefana, Dosiewicza Józefa, Piakową Marję, Chła. 
Pową Marje i Pitułejową Józefę; na zastępców 
tow, Kasagrandę Karola i Kufla Ignacego; do ko- 
misji rewizyjnej tow. Kramową Elżbietę, Brze- 
ckiego Winceniego i Zaknockiego Tadeusza, na 
żasiępców tow. Tomasa Jana i Sławika Jana. 
z Sferafy „wygłosili: o sytuacji politycznej tow. 
„opieniecki, o sytuacji gospodarczej tow. Sme- 


ański, 
A Zgromadzeni uchwalłili rezolucję, w której 
twierdzają, żę ustrój kapitalistyczny i jego czyn- 


ją faszystowski nie poprawi bytu klasy pracu- 

cej. a jedynie tylko przed nędzą i głodem może 

; Tonić klasę pracującą Socjalizm, o ile ta stanie 
Zorganizuje się Jego sztandarem... 

| iq Sromadzeni oświadczają gotowość bronienia 

| gg! socjalistycznej przed napadami faszystow- 
„emi oraz postanowili werbować nowych człon- 

do PPS, 
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Przed rozpisaniem wyborów samorządowych 
w Małopolsce 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 27 października. 
„Iskra“ donosi, że jutro ukaże się w „Dzienniku 
Ustaw“ regulamin wyborczy do rad miejskich na 
całym terenie Małopolski. Wedle informacyj Wa- 
szego korespondenta, natychmiast po ogłoszeniu re- 
gulaminu zostaną zarządzone wybory, 


W najbliższym „Dzienniku Ustaw" zostaną o- 
głoszone wybory do rad miejskich i wybory sołty- 
sów na terenie dziewięciu województw central- 
nych i wschodnich. Jednocześnie z regulaminem 
wyborczym ukaże się rozporządzenie, zawieszające 
obowiazek władania językiem polskim w słowie 
i piśmie. 


Proces o krwawą niedzielę 
w Dolinie Szwajcarskiej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 27 października. 

Dziś przed sądem apelacyjnym rozpoczęłą się 
rozprawą odwoławcza przeciw wyrokowi sądu o- 
kręgowego o zajścia w dniu 14 września 1930 r. po 
zgromadzeniu w „Dolinie Szwajcarskiej” w War- 
szawie, Odwołanie wnieśli oskarżeni tow. Kusiak, 
Synowiecki, Roguski, Byliński i dr. Budzińska-Ty- 
licka, którzy zostali zasądzeni od 1 do 4 lat więzie. 
nia, oraz prokurator przeciw uwolnieniu tow. Cho- 
dyńskiego, Dzięgielewskiego, Szułmana i Ruszkie- 
wicza. 

Rozprawie przewodniczy sa. Kulikowski, referu- 
je sa. Krasowski, jako wotant zasiada sa. Dobro- 
męski. Prokuraturę zastępuje wiceprokurator Gra- 
bowski, Bronią adw.: Berenson, Benkiel, Honig- 
wil, Gacki, Rundo i Stopnicki. 


I Kraju I ze Swiata 


JAK ZGINĄŁ BANDYTA HRIM-CZAJKOW- 
SKI. Przez kilka dni na terenie powiatów horo- 
deńskiego, śniatyńskiego i zaleszczyckiego trwałą 
obława na bandytów, którym przewodził legen- 
darny już dziś rozbójnik Hrim-Czajkowski. Obła- 
wa doprowadziła do rozbicia bandy i zakończyła 
się śmiercią przytwódcy. Policji udało się stwier- 
dzić w nocy z wiorku na środę, że Gzajkowski u- 
krywa się w domu swej matki we wsi Serafińce 
pod Horodeńkąa, Oddział policji otoczył zagrodę 
i wezwał bandytę do złożenia broni. W odpowie. 
dzi na wezwanie Czajkowski zaczął strzelać z 0- 
kna, następnie ukazał się na dachu, skąd również 
strzelał. Po dłuższej wymianie strzałów bandyta 
poniósł śmierć na miejscu. Jedna z kul raniła je- 
go matkę. Wobec zabicia groźnego bandyty szajka 
jego będzie prawdopodobnie zlikwidowana w cią- 
gu najbliższych dni. Ostatni występ Czajkowskie- 
go był, jak zwykle, zuchwały i obfitował w mnó- 
stwo epizodów. Banda wtargnęła do wsi Zadubro. 
'wce (powiat horodeński) i zażądałą jadła. Jednej 
z kobiet, która nie chciała spełniać rozkazów, ban. 
dyci zgolili głowę. Następnie, wziąwszy do njewo- 
li dwóch członków straży gminnej, kazali prowa- 
dzić się do karczmy. Przed dotarciem do karcz- 
my Czajkowski spotkał 'wójta gminy, którego rów» 
nież wziął do niewoli. Następnie zagarnął trzech 
innych strażników, a po wejściu do karczmy — 
przeprowadził szczegółową rewizję. — Zrabował 
przytem rewolwer i 150 złotych karczmarzowi, a 
z kieszeni wójta wyciągnął 36 złotych. Bandyci, 
których było pięciu, spędzili w karczmie dwie 
godziny, a przez cały ten czas wójt i wartownicy 
byli zamknięci w komórce. Czajkowski, częstując 
wódką włościan, pokazywał jeden z dzienników 
krakowskich, w którym znajdowała się jego foto- 
grafja. Chwalił się przytem, żę jest bezpieczny 
zarówno po stronie polskiej jak i rumuńskiej, — 
Przed karczmą zaczęli się gromadzić mieszkańcy 
Zadubrowiec, Czajkowski steroryzował ich rewol- 
werem, wpędził do karczmy i kazał pić wódkę. 
Następnie, zatarasowawszy drzwi, odszedł ze swą 
bandą w kierunku Zabłotowa. Policja, idąc po je- 
go tropie, dotarła do Serafiniec, gdzie bandyię o- 
saczono i położono trupem. Według niesprawdzo. 
nych pogłosek Czajkowski pochodzi ze sfer urzę- 
dniczych i posiadał jakoby lwowską maturę gi- 
mnazjalną. l 

PODPALENIE WIL PODMIEJSKICH DLA 
UZYSKANIA ASEKURACJI. Uwagę władz bez- 
pieczeństwa zwróciły liczne wypadki pożarów wil 
w letniskach podwarszawskich. Wedle danych, 
jakie przyniosło śledztwo, ma się tutaj w szeregu 
wypadków do czynienia z rozmyślnem podpala- 
niem domów w celu uzyskanią premij asekura- 
cyjnych. W związku z tem aresztowano w Micha. 
linie sołtysa Szczęściaka, właściciela wiłli „Polo- 
nia”, Nussbauma i portjera tego pensjonatu Fin- 


i kielmana. 


Na wstępie rozprawy adw. Berenson poruszył 
miewyłączenie sędziego Neumana z kompletu I-szej 
instancji, który sądził, będąc jednocześnie naczel- 
nikiem wydziału w ministerstwie sprawiedliwości. 

Prokurator Grabowski wnosi o zażądanie danych 
od prezesa sądu apelacyjnego, które wyjaśnią, że 
p. Neuman był tylko delegowany do pełnienia 
funkcji naczelnika wydziału jako wiceprezes sądu 
apelacyjnego. 

Adw. Berenson oświadcza, że informacje prezesa 
sądu apelacyjnego są sprzeczne z aktem państwo- 
wym, jakim jest dekret nominacyjny p. Neumana, 
ogłoszony w „Monitorze“ i dlatego wnosi zażądae 
nie aktów z ministerstwa sprawiedliwości. 

Sąd postanowił wniosek powyższy pozostawić 
bez uwzględnienia i przystąpił do referowania akt 
sprawy. 


UCIECZKA SIEDMIU BANDYTÓW. Siedmiu 
niebezpiecznych bandytów, odsiadujących prze- 
ważmie karę dożywotniego więzienia, wydostało 
się w bliżej dotąd niewytłumaczony sposób z wię- 
zienia we Wronkach i zbiegło w niewiadomym 
kierunku. Pościg policyjny za uciekinierami trwa. 

„DOLCHSTOSS* W „ARYJSKA CZYSTOŚĆ 
RASY". „Rasizm“ niemiecki odnosi się wrogo nie- 
tylko do żydów, lecz również do ras kolorowych. 
W związku z tem zanotować należy pierwszy wy- 
łom, zrobiony przez rząd niemiecki w oficjalnej 
teorji o niższości ras kolorowych. Oto minister 
spraw zagranicznych Neurath zawiadomił amba- 
sadora japońskiego w Berlinie, iż rząd niemiecki 
nie zamierzą i nie będzie zaliczać rasy japońskiej 
do ras kołorowych. Tem samem wszystkie zarzą- 
dzenia wyjątkowe przeciwko tym rasom nie bę- 
dą się odnosić do Japończyków, w szczególności 
zaś będą oni mogli zawierać małżeństwa z Niem- 
kami. Cóż więc stanie się, wobec tego, z „nordyc- 
ką czystością rasy“? 

UCZENI NIEMIECCY WYNOSZĄ SIĘ ZA- 
GRANICĘ. Dwaj wybitni uczeni niemieccy, fizyk 
prof. Erwin Schroedinger z Getyngi, oraz matema- 
tyk prof. Herman Wehl, zdecydowali się opuścić 
Niemcy i przyjąć katedry uniwersyteckie zagra- 
nicą. Prof. Wehl ma objąć katedrę matematyki w 
Princetown, prof. Schroedinger zaś obejmie ka- 
tedrę w Oxfordzie. 

„DOMOWA RADJOFONJA” LIGI NARODÓW. 
Jak donoszą z Genewy, poraz pierwszy od istnienia 
Ligi Narodów zauważono w kuluarach szereg o0- 
sób ze słuchawkami na głowach. — Od słucha. 
wek biegł przewód do aparatu zawieszonego u 
szyi. Jest to inowacja techniczna, kióra umożli- 
wią przysłuchiwanie się obradom w Lidze Naro- 
dów, nie będąc obecnym na sali. Słuchawiki takie 
otrzymali również dziennikarze, którzy przy po- 
mocy takiego aparatu mogą wprost, bez obecno- 
ści na sali, znajdując się w budce telefonicznej — 
przetelefonować ważniejsze momenty z przemó- 
wień wprost do redakcji czy też agencyj. Pierw- 
sza próba dała bardzo dobre wyniki, tak, że apa- 
raty znajdą nadal swe zastosowanie, Jak słychać, 
projektodawcą tych aparatów jest podobno wła- 
ściciel baru i restauracji w gmachu Ligi Narodów, 
by w ten sposób w czasie rozpraw umożliwić 
wszystkim przebywanie przy bułecie, 


LISTY Z KRAJU 


3 Bitków, 26 października. 
NASZĄ KRWAWICĄ PANOSZĄ SIĘ I TUCZĄ 
A ROBOTNIK BEZ RATUNKU KONA! 

Pod powyższym tytułem opisaliśmy w zeszłym 
miesiącu, jak z upływu krwi — z powodu arcy- 
łajdackich stosunków, skonał bez ratunku młody 
30-letni śp. Danyło „Chomej, syn Iwana, jakby na 
jakiej dzikiej wojnie, pozbawiony możliwości po- 
mocy lekarskiej i szpitalnej. 
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Działo się to w Europie, w Polsce, w powiecie, 
do którego wysokie osobistości zajeżdżaja na po- 
Pea, w powiecie nadwórniańskim we wsi Po- 
rohy. 

Nikt nie pospieszył z usprawiedliwieniem tych, 
którzy naszą krwawicą panoszą się i tuszą. Pro- 
wadzono niby śledztwo, ale zaniechano, ałbowiem 
w tym czasie Kasa Chorych nie mogła posłać sa- 
mochodu sanitarnego, bo używa go na niewła- 
ściwe cele, a samochód osobowy wysłano dla dy- 
rektora do Stanisławowa, bo dyrektorski (także za 
naszą krwawicę kupiony w powiaiowej Kasie 
Chorych w Nadwórnej) niby dla remontu, a wła- 
ściwie dla polakierowania i odnowienia siedzeń 
— rozebrano w garażu w Nadwórnej, a obecnie 
już wygląda wspaniale i wozi dalej dygnitarzy 
dyrektorskich i ich rodziny. 

W pamięci naszej pozostała tylko śmierć mło. 
dego robotnika, ojca i męża, żywiciela rodziny, 
biednej chłopskiej rodziny, której nikt — poza 
bardzo malutką rentą z zakładu ubezpieczeń od 
wypadków — nic już nie pomoże, bo naokoło u 
sąsiadów we wsi panuje bieda. 

Za to braciszek p. prezesa PKO, dyrektor w 
Stanisławowie ma za naszą krwawicę ładnie od- 
nowiony samochód! 

Zasługują na to ci panowie. Przecież gospoda- 
rzą Kasa Chorych coraz lepiej. Ograniczają świad- 
czenia chorym. Teraz wypowiedzieli pracę dwóch 
technikom dentystycznym, pracującym latami w 
Kasie Chorych w Nadwórnej. Dojeżdżają oni dwa 
razy w tygodniu do nas do Bitkowa i tu uczciwie 
ù gorliwie pracują dla robotników i pracowników 
umysłowych pod nadzorem tutejszego lekarza. Ale 
nowobogackim w Kasie Chorych szczególniej nie 
podobają się długoletni i zasłużeni pracownicy z 
tej przyczyny, że po pierwsze umieją robić, a po 
drugie, że ludzie wiedzą o tem, iż pracują mając 
wiedzę i praktykę, podczas gdy nowi dygnitarze 
i poprzyjmowani przez nich 

Wierzymy, że rychło przyjdzie czas, w którym 
sami będziemy decydować o tem, jak za naszą 
krwawicę mają nas traktować, kto i jak ma rzą- 
dzić naszym majątkiem. Gdyby nie ta wiara, 
zmienilibyśmy naszą taktykę, 

Dlatego łajdactwa tych, którzy naszą krwawicą 
panoszą się i tuczą, spokojnie piętnujemy aż do 
skutku, do usunięcia trutniów. Naftowiec. 


TELEGRAMY 


PO ZAJŚCIACH NA UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM 

Warszawa, 27 października (tel. wł.). Dziś w 
godzinach przedpołudniowych prokurator sądu o- 
kręgowego przesłuchał rektora uniwersytetu prof. 
Pieńkowskiego w związku z zajściami na uniwer- 
sytecie. Prasa sanacyjna zarzuca rektorowi, że wo. 
bec zajść nie wykazał dostatecznej enengji. 

Audytor uniwersytetu zakończył przesłuchanie 
studentów, z których pięciu będzie posiawionych 
w stan oskarżenia, 


NOWE 10-ZŁOTÓWKI 
Warszawa, 27 października (tel. wł.). W bieżą- 
cym tygodniu mennica państwowa zakończy wy- 
bijanie nowych monet 10-złotowych z podobizną 
Traugutta. Monet tych wybito 300.000 sztuk, które 
w pierwszych dniach listopada będą puszczone w 


obieg. 
DOLAR 
Warszawa, 27 października (tel. wł.). Dzik w o. 


broiach prywatnych płacono za dolara 6 złotych. 
Bank Polski płacił 5'80 zł. 


HITLEROWCY AUSTRJACCY PRZED SĄDEM 

Wiedeń, 27 października. W Wiener Neustadt 
rozpoczął się dziś proces przeciw dwunastu terory- 
stom hitlerowskim, oskarżonym o dokonanie w 
czerwcu br. szeregu zamachów bombowych na li- 
nji kolejowej Wiedeń—Baden i Wiedeń—Bern- 
dorí, przyczem wyrządzone zostały znaczniejsze 
szkody materjalne. Na ławie oskarżonych zasiadło 
dwóch profesorów, czterech studentów giranazjal- 
nych i sześciu robotników. W śledztwie studenci 
przyznali się do czynu, wskazując, że działali za 
namową profesorów, Profesorowie wypierają się 
winy i thumaczą się, że o zamachach dowiedzieli 
się dopiero po fakcie. "s uh 


GQZTERY OFIARY KATASTROFY LOTNICZEJ 

Paryż, 27 października. W pobliżu Marmande 
wydarzyła się wczoraj wieczorem katastrofa lotni- 
cza, której ofiarą padły cztery osoby. Samolot pry- 
watny pewnego właściciela garażu w Bordeaux, w 
którym znajdował się właściciel, jego żona į córka, 
oraz porucznik-pilot w rezerwie, runał z niezna- 
mych przyczyn z wysokości kilkuset metrów i u. 
legł zupełnemu strzaskaniu. — Wszyscy czworo, 


Skład nowc$o rządu irancuskie$0 


Paryż, 27 października. Senator Albert Sarraut 
utworzył w ciągu nocy nowy rząd francuski w 
składzie następującym: premjer i ministerstwo ma 
rynarki wojennej Sarraut, wicepremjer i minister- 
stwo sprawiedliw. Dałaimier, sprawy zagranicz- 
ne Paul Boncour, sprawy wewnętrzne Chautemps, 
ministerstwo wojny Daladier, skarb Bonnet, bu- 
dżet Gardey, rolnictwo Queille, marynarka han- 


dlowa Stern, kolonje Pietri, lotnictwo Cot, pensje 
Ducos, zdrowie publiczne Marcombes, poczta i te- 
legraf Mistler, podsekretarz w prezydjum rady mi. 
strów Andre Marie, w ministersttwie spraw zagra- 
nicznych 'Tessaud. 

Paryż, 27 października. Prasa francuska przyję- 
la nowy rząd francuski naogół przychylnie, pod- 
kreślając jednak jego charakier przejściowy. 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


JESZCZE JEDEN KŁAMCA HITLEROWSKI 


Berlin, 27 października. Po wczorajszej prze- 


(rwie w dzisiejszym dniu rozprawy o pożar 


Reichstagu zeznawał w dalszym ciągu jeden 
z trzech hitlerowców, którzy w dniu pożaru 
Reichstagu popołudniu mieli w kuluarach 
Reichstagu spotkać Torglera w towarzystwie 
van der Lubbego i Popowa: hitierowiec au- 
strjacki z Lincu Kroyer. Utrzymuje on, Że po- 
dobnie jak Karwahne i Frey także i on rozpo- 
znaje w van der Lubbem osobnika, który wów- 
czas rozmawiał z Torglerem. Co do drugiego o- 
sobnika świadek nie przypomina sobie dobrze 
szczegółów, twierdzi jednak, że nie chodzi ani 
o dra  Neubauera ani o dziennikarza Oehme. 
Podczas konirontacji z Lubbem świadek pod- 
trzymuje swoje zeznanie. 

Dymitrow, zwracając się do świadka, stwier- 
dza, że zeznania jego w nocy po pożarze były 
zupełnie inne, aniżeli zeznania, które złożył w 
następnym dniu przedpołudniem i zapytuje, 
czy ta zmiana nie została spowodowana przez 
kogokolwiek. 

Przewodniczący uchyla pytanie. 

Adwokat dr. Sack stwierdza, że świadek nic 
nie wspominał o tein, jakoby osobnik ten, któ- 
rego świadek spotkał w towarzystwie Torgle- 
ra, miał się kryć poza plecyina iorglera i do- 
piero na odnośną uwagę Karwahne miał przy- 
taknąć i powiedzieć: „iak, ty masz rację, on 
usiłowa: się za niego ukryć“. 

Torglier wstaje i składa następujące oświad- 
czenie: „Po przesłuchaniu tych trzech świad- 
ków: Karwahnego, Lreya i Kroyera pragnę a- 
świadczyć i z naciskiem podkreślić, że to co 
mówię, odpowiada czystej i szczerej prawdzie. 
Oświadczam, że nigdy a więc także w dniu 27 
lutego 1933 nie spotykałem się w kuluarach z 
osobnikiem nazwiskiem van der Lubbe lub z o- 
skarżonym Lubbem i Lubbego przed 28 lutego 
godziną 11 przedpołudniem ani nie znałem, ani 
z nim nie rozmawiałem, ani też nazwiska jego 
nigdy przedtem nie słyszałem. Tosamo odnosi 
się do Popowa, którego poznałem dopiero w 
ciągu śledztwa. Zeznanie to odpowiada czystej 
i szczerej prawdzie“, 


Przewodniczący, zwracając się do świadka 
Kroyera, zapytuje, czy słyszał oświadczenie 
Torglera. 


Kroyer: „Podtrzymuję swoje zeznania". 

Adwokat Sack stawia wniosek o zawezwanie 
jako świadków dwóch posługaczy dawnej frak- 
cji socjalistycznej, których wygląd zewnętrzny 
wykazuje pewne podobieństwo z van der Lub- 
bem. 

Prokurator sprzeciwia się temu wnioskowi. 

Trybunał przychyla się do wniosku obrońcy. 

Zeznaje następnie jako świadek urzędniczka 
biura stenograficznego Reichstagu Baumgart. 
Zeznaje ona, że w dniu 27 lutego widziała Tor- 


znajdujący się w aparacie, ponieśli śmierć na miej 


scu. 
LINDBERGHOWIE W PARYŻU 
Paryż, 27 października. — Lotnik amerykański 
Lindbergh przybył wraz z małżonką do Paryża, 
gdzie zamierza pozostać kilka dni. 


„NIEZNANI SPRAWCY” W IRLANDJI 

Londyn, 27 października. Na przedmieściu 
Belfastu dokonano wczoraj wieczór napadu na 
konserwatywnego członka parlamentu północ- 
no-irlandzkiego, majora Mc Cormicka. Dwaj 
nieznani sprawcy napotkawszy wymienionego 
na ulicy odali do niego kilka strzałów, poczem 
przyskoczyli, wyrwali mu teczkę z dokumenta- 
mi i zbiegli Ranny ciężko Mc Cormick puścił 
się za sprawcami napadu w pościg, padł jednak 
wkrótce wskutek upływu krwi i w stanie cięż- 
kim przewieziony został do szpitala. 


DEMONSTRACJE ARABÓW W PALESTYNIE 
PRZECIW IMMIGRACJI ŻYDÓW 
Londyn, 27 października. Z Jerozolimy dono- 
szą, że mimo zakazu policyjnego doszło dziś 
w Jaifie do demonstracyj Arabów na znak pro- 


glera na sofie w kuluarach Reichstagu w towa- 
rzystwie posła dra Neubauera, którego zna do- 
kładnie. Był on wówczas ubrany w czarne pal- 
to i ciemny kapelusz. 

Po przerwie południowej zeznawał jako świa- 
dek były poseł komunistyczny do Reichstagu 
dr. Neubauer. Oświadcza on, że nie przypomi- 
na sobie, czy w dniu 27 lutego rozmawiał w ku- 
luarach Reichstagu, ani też nie przypomina so- 
bie, czy spotkał się wówczas z karwahnem, 
Freyem i Kroyerem. Stwierdza on, że przez ca- 
ły czas nie był ani razu przesłuchiwany, więc 
trudno mu pamiętać, czy w krytycznym dniu 
rozmawiał z torglerem, tem bardziej, że przed- 
tem rozmawiał z nim prawie codziennie. Póź- 
niej jednak świadek przypomina sobie, że w 
dniu 27 lutego rozmawiał z Torglerem w spra- 
wie porozumienia z socjalną demokracją celem 
utworzenia wspólnego frontu wyborczego. Za 
pośrednictwem pewnego dziennisarza amery- 
kańskiego umówione zostało spotkanie w 
Reichstagu na 28 lutego między drem Neubaue- 
rem i Torglerem a Stampferem. Wskutek zna- 
nych wypadków do spotkania tego jednak nie 
doszło. W dalszym toku rozprawy dr. Neubauer 
kreśli stanowisko niemieckiej partji komuni- 
stycznej wobec III Międzynarodówki i stwier- 
dza, że partja komunistyczna w Niemczech nie 
czyniła przygotowań do zbrojnego powstania. 

Następny świadek, posługaczka w Reichsta- 
gu Feliamnn zeznaje, że w dniu krytycznym 
około 12.30 w południe widziała Torglera na 
sofie w kuluarach w towarzystwie jakiegoś męż- 
czyzny o włosach ciemnoblond zaczesanych -do 
góry. 

Woźny Reichstagu Woełky w kwadrans póź- 
niej widział także Torglera w towarzystwie, 
jednakże nie poznaje tego drugiego osobnika. 

Woźny Reichstagu Denschel oświadcza, że 
widział Torglera siedzącego na kanapie w to- 
warzystwie mężczyzny ubranego w bronzowy 
płaszcz i bronzowy kapelusz. Twierdzi, że osob- 
nik ten jest identyczny z oskarżonym Popo- 
wem. 

Okazuje się jednak, że podczas pierwszego 
przesłuchania bezpośrednio po pożarze świa- 
dek zeznał, iż między osobnikiem, który znaj- 
dował się w towarzystwie Torglera, a Popowem 
nie widzi żadnego podobieństwa. 

Popow stwierdza, że podobnego płaszcza ani 
kapelusza nigdy nie posiadał, a dalej, że w 
Reichstagu nie był nigdy przedtem i że Torgle- 
ra ani wogóle żadnego posła niemieckiego nie 
znał. 

Podczas przeprowadzonej wizji lokalnej Den- 
schel przyznał, że może się mylić co do osoby 
Popowa, a nawet wydaje mu się wątpliwem, 
aby wtedy mógł być Popow. 

Na tem rozprawę odroczono do jutra. 


testu przeciw zwiększonej emigracji żydowskiej 
do Palestyny. Demonstranci, którzy w liczbie 
kilku tysięcy osób zgromadzili się w okolicy 
Jaffy usiłowali dostać się do miasta, atakując 
oddział policji, który zastawił im drogę. Gdy 
z tłumu demonstrantów padły strzały, policja 
użyła również broni palnej, wskutek czego 3 
Arabów zostało zabitych a wielu odniosło rany. 
Po otrzymaniu znaczniejszych posiłków policja 
rozpędziła demonstrantów dokonując licznych 
aresztowań. Spokój został przywrócony. W mie- 
ście ogłoszony został stan wyjątkowy. Wedle 
dalszych doniesień podczas starcia został także 
jeden policjant zabity. 


Przy neuralnji, migrenie 


należy niezwłocznie zasto- 
sować tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle. Spró- 
bujcie i przekonajcie się 
samii We własnym interesie jednakże żądaj- 
cie oryginalnych tabletek Togal. Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 
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KINO MUZEUM DLA TUR _ - 


Kino Muzeum wyświetla w b. tygodniu słynne 
Arcydzieło produkcji Paramounta, najwspanialszy 
film dla wszystkich p. t.: 


„SKIPPY“. 

W nowej kreacji mały „Czemp“ Jackie Cooper, 
ħa czele mistrzowskiego zespołu wykonawców 
wSkippy”. W pozostałych rolach najmłodsi, ge- 
njalni artyści świata: świetna Mizzi Green, Jackie 
Searl, 5.letni Robert Coogan. 

Film ten uzyskał pierwszą nagrodę na konkur- 
sie filmowym w Nowym Jorku! Mistrzowska rea- 
lizacja Norman Taurog'a i gra cudownego chłop- 
e ahe Coopera oszołomi i zachwyci wszyst- 
kie 

Ponadto wspaniała komedja oraz najnowszy ty- 
godnik „Foxa“. 

Dla TUR „Skippy“ w niedzielę 29 pażdziernika 
o godz. 7 wieczór. Przybądżcie gromadnie zoba- 
czyć ten fenomenalny film! Ceny miejsc bardzo 
niskie, Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece 
TUR (ul. Dunajewskiego 5) a w niedzielę od 3 po- 
południu w kasie kina Muzeum (ul. Smołeńsk 9). 
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_ Instytut 
rzemieślniczo-przemysłowy 


Dnia 26 bm. odbyło się doroczne posiedzenie 
kuratorji Instytutu rzemieślniczo-przemysłowego 
dla województwa krakowskiego przy miejskiem 
Muzeum przemysłowem 'w Krakowie. Na porząd- 
ku dziennym między innemi było sprawozdanie 
dyrekcji z działalności Instytutu za rok szkolny 
1982/38 oraz program pracy i preliminarz budże. 
tu na rok 1933/34. Sprawozdanie składał inż. E. 
Tor, dyrektor Muzeum przemysłowego, o pracach 
Instytutu w zakresie kursów, wykładów, odczy- 
tów, wycieczek itp., oraz inż. B. Biegeleisen z dzia. 
łalności pracowni psychotechnicznej i poradni za- 


| wodowej. 


-že złożonego sprawozdania wynika znaczny i0z 


wój pracy Instyiutu nietylko na terenie miasta | Po ae, O i ; 
Krakowa, lecz również w większych ośrodkach rę. | "zy Są pozbawieni świadczeń socjalnych. Skutek 


kodzielniczych województwa krakowskiego. W u- 
biegłym roku szkolnym urządzono 41 kursów, w 
tem 15 na prowincji, a to: w Zakopanem, Nowym 
Sączu, Nowym Targu, Żywcu, Tarnowie i Bochni, 
Ogółem ko:zystało z kursów przeszło 1000 uczest- 
ników-rzemieślników i pracowników przemysło- 
wych, ukończyło kursy i otrzymało świadectwa 
ponad 900 osób, co stanowi rekordową cyfrę w 
dotychczasowej pracy ilnstytutu. Również dzia- 
łalność pracowni psychotechnicznej w związku z 
poradniciwem zawodowem wykazuje wyraźny 
wzrost ilości badanych; w roku ubiegłym została 
zorganizowaną w Żywcu pierwsza na prowincji 
województwa krakowskiego poradnia zawodowa 
wraz z pracownią psychotechniczną, jako filja pra 
cowni krakowskiej. 

Sprawozdanie dyrektora przyjęto z uznaniem 
do wiadomości, jak również zaaprobowano pro- 
gram pracy i preliminarz budżetu na rok bieżący. 
Program pracy obejmuje — oprócz kursów, od- 
czytów, wykładów, wycieczek itp. — również sze- 
reg wystaw, względnie pokazów z różnych dzie- 
dzin wytwórczości rzemieślniczej, celem zapozna. 
nia szerszego ogółu z wytworami krajowemi, o 
których niejednokrolnie społeczeństwo jest bardzo 
mało poinformowane. 
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„SZANUJ ZDROWIE NALEŻYCIE", Z inicja- 
tywy dra Henryka Biernackiego rozgłośnia kra- 
kowska wprowadziła w październiku do progra- 
mu nowy rodzaj audycji pod tytułem w nagłów- 
u wymienionym przeznaczonych dla najszer- 
szych kół słuchaczy. Co drugą niedzielę o godzi. 
nie 15 w popularnych pogawędkach specjaliści 
lekarze udzielać będą praktycznych rad i wskazó- 
wek z zakresu higieny i profilaktyki. Zapoczątko- 
wał te audycje dr. Biernacki; najbliższy wykład 
© opiece nad dziećmi wygłosi dr. Bernacikowski. 

WEEKEND W RADJO. Lada dzień śnieg grubą 
Warstwą pokryje zbocza wzgórz — i zaczną się 
Wyjazdy narciarzy w bliższą i dalszą okolicę. Do- 
ad jechać w święta? Czyniąc zadość życzeniom 
čoraz liczniejszej drużyny narciarskiej rozgłośnia 
rakowska wprowadza z początkiem listopada 
Sląłą pięciominutową audycję, która obejmie 
Wszelkie akluałne informacje, dostarczane przez 
JT. kolei, oraz Towarzystwo Turystyczne, a ty- 
Czące się komunikacji, warunków atmoslerycz- 
Ych, jakości śniegu. Audycja pt. „Dokąd jechać 


Monsumenci Piwa I Prz piciu piwa 


zwracajcie eg) s rc gsyż. par: 


sło sprzedają Wam 


bardzo czę 
piwa 


wlej samej cenie co piwa znanych browarow 


[Dziś wniesiony będzie akt oskarżenia 
przeciw Maliszom 


Akt oskarżenia przeciw Maliszom wraz z opinją 


rzeczoznawców wniesiony zostanie dziś w sądzie | 
okręgowym w Krakowie. Prezes sądu dr. Krupiń- | 


ski ma według ustawy w ciągu 24-godzin po 0- 
trzymaniu aktu oskarżenią wyznaczyć rozprawę. 

Postanowiono już, że rozprawa przed sądem do- 
raźnym toczyć się będzie przez trzy dni i rozpo- 
cznie się we wtorek 31 października. We środę ze 
względu na dzień świąteczny (Wszystkich Świę- 
tych) rozprawy nie będzie. 

Pierwszy dzień rozprawy (wtorek) przeznaczo- 
ny jest na przesłuchanie obojga oskarżonych Ma- 
liszów. We czwartek % listopada przesłuchanych 
będzie trzydziestu już dopuszczonych świadków, 


oraz wysłuchanie opinji znawców lekarzy dr. Ol- 
brychta i Jankowskiego. W piątek 3 listopada na- 
stąpią przemówienia prokuratora i obrońców: dr. 
Aschenbrennera (obrońcy Malisza) i dr. Leona 
Warenhaupia (obrońcy Maliszowej). W dniu tym 
też zapadnie wyrok. 4 

Dziś obrońcy oskarżonych Maliszów udadzą się 
do zarządu więzień, cełem odbycia konferencji z 
oskarżonymi. 4 

Rozprawa zapowiada się niezwykle sensacyjnie. 
Spodziewany jest liczny -zjazd dziennikarzy ze 
wszystkich stron kraju. Bilety na rozprawę Wy- 
czerpane, 


—= H00 


brak pracy dia stolarzy w Krakowic 


Społeczne biuro pośredmictwa pracy dla robot- 
ników stolarskich i stolarzy maszynowych, mie- 
szczące się przy Związku zawodowym robotników: 
drzewnych w Krakowie (ul. Dunajewskiego 5), 
zwnaca się z apelem do społeczeństwa krakow- 
skiego, a szczególnie do pp. inżynierów, architek- 
tów, budowniczych i mistrzów murarskich, ażeby 
zaprzestali oddawać roboty stolarskie do innych 
miast Polski do wykonania dla Krakowa. Od 
dwóch łat uważamy, że budowle nowe są przez 
właścicieli oddawane pp. inżynierom do wykona- 
nią z tem, że mają wszystko wykonać aż do klu- 
cza. Ci zaś, pragnąc jaknajwięcej na tem zarobić, 
oddają roboty stolarskie do innych miast, lub też 
oddają fuszerom, którzy nie posiadają karty rze- 
mieślniczej, często nawet nie są wyzwolonymi 
czeladnikami, temsamem nie mają odpowiedniej 
kwalifikacji, pracują w niehigienicznych lokalach 
po 16 godzin dziennie wraz z pomocnikami, któ- 


jest ten, że robotnik kwalifikowany chodzi bez 
pracy, a poważne i znane ze swej wytwórczości 
firmy stolarskie muszą swe zakłady likwidować 
lub bankrutują. 

Nic dziwnego, że głód i nędza w zawodzie sto- 
larskim coraz szybszemi krokami zmierzają w 
stronę Krakowa, mimo że w bieżącym roku jest 
ponad 80 nowych budów w samym Krakowie, o- 
prócz przedmieść i nie powinno być ani jednego 
robotnika stolarskiego bez pracy. Musimy pod- 
kreślić, że bezrobotnych stolarzy w Krakowie jest 
150, a z rodzinami ponad 700. Ci ludzie cierpią 
głód z winy tych, o których piszemy, a którzy 
przecież mają obowiązek względem swoich współ. 
mieszkańców, wśród których żyją. 

W dniu 10 października przyjął prezydent m. 
dr. Kaplicki w tej sprawie delegację, składającą 
się z przedstawicieli cechów stolarzy i robotni- 


ków, która ziożyła na piśmie szereg postulatów, 
mających na celu poprawę obecnego położenia 
stolarstwa krakowskiego, oraz zagrożoną egzysten- 
cję robotników stolarskich. P. prezydent po dłuż- 
szej rozmowie obiecał złożone postulaty rozpa- 
trzeć i w miarę możności, w ramach ustawy, po- 
stulaty te uwzględnić. 

Wiemy o tem wszyscy, że Kraków posiada siłę 
roboczą nietylko zdolną, ale i bardzo tania w ob- 
fitości. Właściciele zaś zakładów stolarskich mają 
sławę, gdyż przed wojną zyskali rozgłos nawet 
w Europie o swej wytwórczości, Jeżeli chodziło 
o wyroby droższe, zwłaszcza luksusowe, to nie 
mógł z krakowskimi nikt konkurować, chociaż 
Wiedeń zalewał wszelkiego rodzaju wyrobami 
stolarskiemi. Również i budowlane roboty kra- 
kowskie były słynne w wykonaniu. Dlaczego więc 
po wojnie we wlasnej ojczyźnie, właśni obywa- 
tele, którym powinno zależeć na coraz większym 
rozwoju rzemiosła i na dobrobycie wszystkich 
mieszkańców Krakowa, powodują jego upadek?! 
Bez przesady — Kraków posiada najlepsze siły 
fachowe i mógłby się stać przedwojennym Wie- 
dniem w tej dziedzinie. 

Cechy wraz z organizacją robotników stolar- 
skich muszą współpracować i nie dopuszczać, by 
stolarstwo uciekało z Krakowa. Muszą sobie zdo- 
bywać zaufanie u obywateli, muszą ich przekonać 
o konieczności dobrego bytowania rzemiosła i 
zmośnej egzystencji dla wszystkich. Dziś nasuwa 
się myśl stworzenia pewnego koła fachowego, któ- 
re miałoby za zadanie obmyśleć drogi do obniżki 
kosztów produkcji, podwyżki płac, podwyżki zy- 
sków na. opłatę podatków (na co dzisiaj pieniędzy 
brak) i obniżki cen. Gzyynikiem poprawy będzie 
wspólna praca wszystkich obywaleli przy dobrem 
zrozumieniu sprawy. Marcin Łachecki, 
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w święta” nadawana będzie w każdy piątek o go- 
dzinie 19'20. 

O URZĄDZENIE WJAZDU NA WAWEL. Wlo. 
kąca się od szeregu lat sprawa odpowiedniego u- 
rządzenia wjazdu na Wawel doczekała się nare- 
szcie pomyślnego rozwiązania. Uzyskano z fun- 
duszu pracy zasiłek narazie w wysokości 50.000 zł. 
na uporządkowanie placu pod Wawelem od stro- 
ny klasztoru OO. Bernardynów i wykształcenie 
wjazdu na Zamek. Dotychczasowy stan stoków 
zwłaszcza od strony placu Bernardyńskiego pozo- 
staje niemal w zupełnem zaniedbaniu i razi prze- 
dewszystkiem z uwagi na wielkie znaczenie wzgó- 
rzą ukoronowanego zamkiem i katedrą. Narazie 
objęto kosztorysem robót urządzenie wjazdu na 
Wawel, pod którym rozumie się cały plac Ber- 
nardyński z przyległą ul. Stradom i Bernardyń- 
ską oraz właściwą drogę wjazdową na stoku 
wzgórza wawelskiego od przedłużonej ulicy św. 
Idziego do bramy zamykającej stare mury obron- 
ne Wawelu. Na tym obszarze projektuje się prze- 
dewszystkiem skanalizowanie torów jezdnych i 
ich odwodnienie, następnie wykształcenie iorów 
jezdnych i ich wyłożenie kostką bazaltową, od. 
dzielnie krawężnikami pozostałych powierzchni i 
pokrycie ich mozaiką chodnikową. Koszt tych ro- 
bót oblicza budownictwo na kwotę 185.000 zł. 
O ileby zaiem nie zdolano uzyskać dalszych za- 
siłków na wykończenie robót, które zasadniczo 
powinny być wykonane równocześnie jako sta- 


nowiące integralną całość, to wówczas musiałoby 
się z konieczności opuścić uporządkowanie przy- 
ległej części ul. Bernardyńskiej i zabrukowanie 
powierzchni zdobnych pl. Bernardyńskiego. 

ROZPRAWY PRZED PRZYSIĘGŁYMI W Ll- 
STOPADZIE. W listopadzie odbędą się przed są- 
dem przysięgłych w Krakowie następujące pro- 
cesy: Dnia 6 listopada Chaima Majcherczyka o 
komunizm; 7 listopada Józefa Srokosza o rabu- 
nek; 8—9 listop. Marjana Krzyworzecha i tow. o 
nabunek; 10 listop. Wład. Musiała o morderstwo; 
18—14 listop. dr. Puffelesa o komunizm; 15—17 
listop. Fr. Stolarczyka i tow. o rabunek; 18 listop. 
Marjana Szczepańskiego o rabunek; 20—22 listop. 
Jana Kosteckiego i tow. o rabunek. 

Z WYSTAWY AFISZA FRANCUSKIEGO HI- 
STORYCZNEGO I WSPÓŁCZESNEGO. Otwarta 
przed paru dniami wystawa afisza francuskiego 
w hali wystawowej przy*ul. Rajskiej 12 będzie 
dosiępna dla publiczności jedynie Jeszcze przez 
tydzień (do 5 listopada), gdyż jest ona objazdową 
po Polsce. Wśród wystawionych eksponatów Zwira 
cają uwagę przedewszysikiem niezwykle cenne o- 
ryginały z XVIII w.. a przedewszystkiem orygi- 
nalne odezwy i proklamacje Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. Bardzo bogato i barwnie przedsta. 
wia się dział afiszów turystycznych, a afisze ko- 
munikacyjne i reklamowe są jednemi z najlep- 


| szych z wogóle istniejących afiszów reklamowych, 


w którym to dziale Francja niewątpliwie przodu- 
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je. Stąd też wystawa budzi należyte zainteresowa- 
nie w sferach artystycznych, kulturalnych i prze- 
myslowych. 

SPRAWCZYNI KRADZIEŻY 7.000 ZŁ. W 
„SZTUCE“ ZGŁOSIŁA SIĘ. Janina Pachlówna, 
b. sekretarka kinoteatru „Sztuka“, która sprzenie- 
wierzywszy 7.000 zł. na szkodę właściciela tego 
kinoteatru zbiegła i ukrywała się 2 tygodnie 
przed pościgiem policji, zgłosiła się wczoraj BL 
browolnie w asystencji adwokata Webera u sę- | 
dziego Śledczego w Krakowie, Pachlówna odpo- 
wiadać będzie z wolnej stopy. 

ZDERZENE MOTOCYKLU Z SAMOCHODEM. 
Na alei Słowackiego u wylotu uł. Krowoderskiej 
doszło do zderzenia samochodu ciężarowego, wła- 

sność Małopol. Zw. mleczarskiego z nadjeżdża ją- 
cym motocyklem Jakóba Reinsteina (lat 28), maj- 
stra blacharskiego, który wypadł na jezdnię i do- 
znał złamania nogi prawej poniżej kolana. Ofiarę 
wypadku, która prócz złamania nogi doznała o- 
gólnych dotkliwych potłuczeń, przewieziono do 
szpitała. Samochodem kierował Roman Burda. 
Śledztwo wykaże, kto ponosi winę wypadku. 


WŁAMANIE I WIELKA KRADZIEŻ FUTER. 
Do magazynu futer firmy „Emil König“ przy ul. 
Jasnej 4 włamali się w nocy jacyś sprawcy i 
skradli większą ilość skórek futrzanych wartości 
10.000 zł. Sprawców jeszcze nie ujęto. Również do 
mieszkania Jakóba Binnera przy ul. Bonerowskiej 
L. 10 zakradł się przy pomocy dobranego klucza 
jakiś sprawca i skradł garderobę wartości 1.500 zł. 


„DOSTAŁ „OGNIA“ I SKRADŁ PORTFEL... Do 
przechodzącego ul. Piotra Michalowskiego Franci- 
sżka Pierzchały palącego papierosa przystąpił ja- 
kiś osobnik i poprosił o udzielenie mu „ognia“, co 
Pierzchała uprzejmie uczynił, nie przeczuwa jąc 
podstępu. W trakcie zapalania papierosa niezna- 
jomy skradł niepostrzeżenie Pierzchale z kieszeni 
palta portfel, zawierający paszport zagraniczny 0- 
raz 20 zł. 

„Z RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI". Aresztowano: 
Naftalego Rabera za przywłaszczenie kwoty 650 
zł. zainkasowanej na losy loterji państwowej. 
Władysława Łętochę za sprzeniewierzenie 250 zł. 
Andrzeja Dragosza za przywłaszczenie 209 zł. Te- 
resę Łaptaś za współudział w kradzieży srebra 
stołowego i garderoby wartości 9.000 zł. Leona 
Górę za przywłaszczenie kwoty 190 zł. 

—000— 


TEATRY ! KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUŁ. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w sobotę ukaże się na scenie teatru krakowskiego 
dawno niegrana opowieść sceniczna Jerzego Żuławskie- 
go pod tytułem „Eros i Psyche". Sztuka ta, dająca w 
szeregu barwnych scen, na tle muzyki i pieśni, obraz 
historyczny walki duszy z materją w różnych epokach 
i środowiskach, jest jedną z najgłośniejszych sztuk ro- 
dzimego repertuaru. Głównym przedmiotem zaintereso- 
wania artystycznego jest posłać Psyche, którą w swoim 
czasie odtwarzały znakomite artystki: J. Mrozowska i I. 
Solska. a którą obecnie kreuje Hanka Ordonówna. Po- 
stać Erosa odtwarza dyr. Juljusz Osterwa, rolę Blaksa 
T, Burnatowicz. W innych rolach bierze udział pełny ze- 
spół artystyczny, „Eros i Psyche“ ukaże się w opraco. 
waniu dyr. Juljusza Osterwy, w oprawie malarskiej H. 
Zwolińskiego. Kierownictwo muzyczne dyr. Bolesława 
Wallek-Walewskiego. — Tańce układu p, Wandy Habu- 
rzanki. Widowisko „Eros i Psyche* powtórzone będzie 
w niedzielę wieczorem. W niedzielę popołudniu najnow- 
sza komedjd J. Devala „Stefek“ W poniedziałek popo- 
łudniu na przedstawieniu dla młodzieży szkolnej, po ce- 
nach najniższych, komedja Aleksandra Fredry „Śluby 
panieńskie", 

YEICHI NIMURA, sławny tancerz japoński, wystąpi 
dziś w sobotę w Starym Teatrze. W wieczorze tym bie- 
rze mdział również świetna tancerka amerykańska LI- 
SAN KAY, partnerka Nimury. 

W TEATRZE BAGATELA dalsze przedstawienia ,„Kró- 
łowej przedmieścia” odbędą się dziś w sobotę o godzi- 
mie 8 wieczorem i jutro w niedzielę o godzinie 4 po- 
południu, oraz o 8 wieczorem z udziałem autora w roli 
mecenasa Złotogórskiego. Bilety do nabycia w kasie 
teatru Bagatela od 10 przedpołudniem w cenie od 3 
do 1 zł. 

W TEATRZE DOQMMU ŻOŁNIERZA dzisiaj o godzinie 
7480 wieczorem „.Małka Schwarcenkopf", ciesząca się 
dużem powodzeniem i zainteresowaniem, 

~ Q O Q — 
SPORT 

KURSY GIMNASTYCZNE DLA KOBIET I MĘŻCZYZN 


urządza sekcja gimnastyczna RTS Jutrzenka. Kursy roz- 
poczną się w pierwszych dniach listopada. Zgłoszenia 


przyjmuje i informacyj udzieła Henryk Better, Kraków, 
Krakowska 49 (tel. 114-49). 


nl. 


PORADNIA SWIADOMEGO MACIERZYŃ- 
STWA Roboiniczego Towarzystwa służby społecz- 
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko- 
biety-robotnice! Zgłaszajcie się z całem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji! 
OODDODOOODODOOCOCODODDDOOOOGOODOCGODOGO "VOL J "w 


Wydawca: Zygmant Żuławski. 


Lwiaztd I zoromadzenie 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie się w 
piątek 3 listopada o godzinie 6'30 wieczorem w sali Do- 
mu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 

ZEBRANIE DZIELNICOWE PPS W PODGÓRZU odbę- 
dzie się w poniedziałek 30 bm. o godzinie 6'30 wieczór 
(plac Serkowskiego). Sprawy ważne, 

BACZNOŚĆ DOZORCY W KRAKOWIE! W niedzielę 
29 bm. o godzinie 3 popołudniu w sałi Domu Robotni- 
czego przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro odbędzie się 
zgromadzenie członków Związku. Z powodu ważnych 
spraw upraszamy o liczne i punktualne przybycie. 

BACZNOŚĆ PRACOWNICE DOMOWE! W  niedziełę 
29 bm. o godzinie 5 wieczorem w sali Domu Robotni- 
czego przy ul. Dunajewskiego 5, Il piętro odbędzie się 
zgromadzenie członków Związku. Z powodu ważnych 
spraw upraszamy o liczne i punktualne przybycie. 


Z SALI SĄDOWEJ 


OPORNY Y DEZERTER 


Przed trybunałem wojskowego sądu okręgowe- 
go w Krakowie odbyła się rozprawa przeciw strzel 
cowi 16 pułku Janowi Dalakowi, oskarżonemu o 
to, że 31 lipca br. otrzymawszy jednodniową prze- 
pustkę do domu, nie wrócił więcej do oddziału, 
lecz w zamiarze trwałego uchylania się od służby 
wojskowej, przebywał poza oddziałem aż do are- 
sztowania go 20 sierpnia przez policję. 

W czasie przebywania na dezercji Dalak wałę- 
sał się po sąsiednich wsiach w ubraniu cywilnem, 
aresztowany zaś siawił opór aresztującym go po- 
sterunkowym. Ponadto siałszował oskarżony. prze- 
pustkę, zmieniając daty. Na rozprawie przyznał 
się oskarżony, który jest zamożnym rolnikiem, że 
jedynie dla udzielenia matce swej pomocy udał 
się do domu na żniwa, prośba bowiem matki jego 
o udzielenie mu urlopu nie odniosła skutku. Dalak 
nie miał jednak zamiaru uchylania się trwałego 
od służby wojskowej i gdyby nie aresztowano go, 
byłby sam dobrowolnie wrócił. Przy aresztowa- 
niu nie stawiał żadnego oporu. 

Obrońca oskarżonego wniósł o przyjęcie jedynie 
kwalifikacji samowolnego oddalenia się od oddzia- 
łu oraz o przyjęcie lżej jszej kwalifikacji czynu prze 
stępnego odnośnie do sfałszowania przepustki. — 

Trybunał wojskowy w myśl wywodów obrony 
przyjał tylko samowolne oddalenie i zasądził Da- 
laka za wszystkie czyny pizestępne na łączną karę 
siedm miesięcy więzienia z zaliczeniem aresztu 
śledczego do kary. 

Rozprawie przewodniczył major dr. Midura, 0- 
skarżał podprokurator kapiian dr. Hebrowski, bro- 
nił adw. dr. Leopold. Suesser. 


„ZIARNO”'s. A. 


W KRAKOWIE 
poleca 
i chleb Dra Wandera, 
najlepsze pieczywo. 
wyroby cukiernicze. 
mąkę i makaron marki 
„Bolośna”. 


Specjalność: Sucharki Karisbadzkie 
hycjeniczne młodowniki. 


-< 


<> 


FABRYKA GHEMIGZNO-FARMACEUTYCZNA 
Dr. A. WANDER Sp. Akc. 


przeprowadza 
w czasie od 15 października do 1 grudnia b. r- 


OVOMALTINE 


celem zapoznania ogółu z tą jedyną odżywką witaminową. 
W tym okresie będzie można nabyć we wszystkich apte- 
AR i drogerjach 


REKLAMOWĄ PUSZKĘ OVOMALTINE ZA 1'20 zł. 


Ovomaltyna wzmacnia organizm i nerwy. 
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REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Eros i Psyche“. 
Niedziela popołudniu: „Stefek“; wieczorem .„Eros i Psy- 
che“. e 
Poniedziałek popołudniu: „Śluby panieńskie", 


KINOTEATRY 


Adria: „Jaką mnie pragniesz" (Greta Garbo). 

Apollo: .,.Kawalkada', 

Atlantic: „Dziewczę z nad Wołgi“ i „Spacer po Wie- 
dniu". 

Dom żołnierza: „Upadły anioł“. 

Muzeum: „Skippy“. 

Promień: „Gehenna kobiety“ (Sylwia Sydney) i „Bal 
E 

Słońce: „Grzeszna miłość“ (Smosarska). 

Świt: „Robinson nowoczesny”, 

Sztuka: „Toto“. f 

Uciecha: „Pieśń nad pieśniami“, 

Wanda: „Uśmiech szczęścia", 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 28 października 


7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy, wiadomości o eksporcie, komunikat ministerstwa 
opieki społecznej. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: Sy- 
gnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dzienmik 
południowy i wiadomości meteorologiczne. 15.30: Wia- 
domości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 15.55: Komuni- 
katy harcerskie. 16.00: Audycja dla chorych. — 16.40: 
Kurs średni francuskiego z Warszawy. 16.55: Koncert po- 
pularny z Warszawy. 17.50: Wiadomości ogrodnicze, — 
18.00: Nabożeństwo z Wawelu. 18.35: Gramofon. 19.05: 
„Co słychać w świecie" — opowie dr. J. Reguła. 19.20: 
Rozmaitości, 19.25: Kwadrans literacki z Warszawy. — 
19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert muzyki cze- 
skiej z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 22.00: 
Wiadomości sportowe. 22.15: Koncert muzyki polskiej 
z Warszawy. 23.00: Wiadomości meteorologiczne, 23.05: 
Kukułka wiłeńska. 


Niedziela 29 października 


9.00: Audycja poranna z Warszawy. 10.00: Nabożeń- 
stwo ze Lwowa, 11.45: Gramofon: muzyka religijna. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.15: Odczyt: „Znaczenie 
oszczędności“ — prof. dr. Adam Krzyżanowski. 12.35: Po- 
ranek wagnerowski z Filharmonji warszawskiej. 14.00: 
Gawędy podhalańskie — p. Władysława Doruli, 14.15: 
Program dla rolników. 16.00: Program dla dzieci. 15.30: 
Gramofon. 16.45: Odczyt aktualny z Warszawy. 17.00: 
Pogadanka z Warszawy: „Pani z żółtą opaską“. 17.15: 
Koncert z Warszawy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy: 
„Potęga dziecka“. 18.40: Gramofon. 19.00: Wiadomożcei 
bieżące. 19.05: Odczyt: „Drobiazgi rozstrzygają* — wy- 
głosi dr. M. Ziomek. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 
19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 19.50: Audycja tu- 
recka z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: 
Litanja Norwida. 21.15: „Na wesołej fali twowskiej', 
22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyka taneczna. 
28.00: Wiadomości meteorologiczne. 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


Warszawa, Czerwonego Krzyża 20 
Poleca nowości: 


1) Burg O.: W służbie junkrów prus- 2. 
kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w Erlau . « « s» « + „ 5— 

2) Stempiński J.: Proletarjat w świetle 
proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . —'70 

3) Swoboda K.: Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej (1918—1933). Zarys 
dziejów politycznych > oe e « © „ 3:80 

4) Wasilewski L.: Dzieje zjazdu pary- 
skiego 1892 roku . . » « e s « e Ż— 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeck erowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 


tuzinowo czyli tandetnie. is: z= 


Ogłaszajcie się w „Naprzodzie” 


— Redakior odpowiedzialna: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w. Krakowie pod zarz. St. i cioiedeiiam Dr. Romuald Szumski S Drukarnia Ludowa w Krakowie nod zarz. Si. Ziemiańskiego. 


